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W i d m o .
Ze starych reakcyjnych cm entarzysk podnosi się 

znowu w lino, które już raz  na zawsze pogrzebanem 
się zdawało. W ychyla głowę i rozgląda się wokoło, 
azali juz  pora  dla mego, aby powstać znowu, pojsć 
między ludzi, zawichrzyć, tum anem  w oczy rzucić, 
przestrachem  unezw ładnić  opór i sprowadzić  za sobą 
cały szereg m ar  nocnych.

Na różnych wiecach i zjazdach wzięto znowu 
w program s z k o ł ę  w y z n a n i o w ą .  Ma ona stać się 
hasłem wyborczem > sz tandarem  w wyborczej walce, 
m a  skupić koło siebie naprzód wyborców a potem 
posłuw.

Miiczano u nas  o niej przez czas dłuższy. Po 
krótkotrw ałym  oporze przy pierwszem zaprow adzeniu  
nowego system u szkolnego w naszym  kraju, konsy- 
storze przez swoich delegatów weszły w skład władz 
szkolnych i kra szczęśliwie uniknął obcej mu i zby­
tecznej „walki kulturnej" — bo w s z y s c y  przyjęli 
has ło :  s z k o ł a  d l a  n a r o d u .

aika o szKołę wyznaniową pow sta ła  w W ie­
dniu odniósł ją  w parlam encie  ks. Alojzy Liecnten- 
stein, znanym  swoim wnioskiem, o który i w Izbie 
poseiskiej i w Kole polskiem tak zawzięte staczano 
walki. Ale gdy po kilku latach sam  wnioskodawca 
w yrzucił  szKołę w yznaniową ze swego p rogram u i na 
jodnem z agitacyjnych zgromadzeń wiedeńskich w zw y­
kły sobie dosadny i lekceważący sposób oświadczył, 
że mu już  ona me jes t  einen P fiifferling werth — 
spraw a przycichła. Z daw ało  się, że me odżyje już 
więcej, skoro j ą  porzucił sam  wnioskodawca i główny 
p rzez  czas dłuzszy propagator. D ziś okazuje się, że 
Przypuszczenie to było mylne. Nie porzucono myśli, 
tylko j ą  odłożono do stosowniejszej pory.

Czy dzis la  pora  już  naaesz ła?  I  dlaczego w ła ­
śnie z G a l i c y  i ,  z tego kraju, który „walki kultur- 
^ ej “ nie imał, mieć jej nie chciał, który cieszył się, 
ze Pogodził sztuczne antagonizmy — dlaczego właśnie 
z tego kraju  dziś najsilniej się podnosi hasło szkoły 
wy znaniowej ? Nad tem obecnie zastanaw iać  się nie 
bęaziemy. Znajdzie się jeszcze ku tem u  sposobnosć. 
Ale tym, którzy znowu rzucają zarzewie walki o szkołę 
i chcą szsołę oddać w  zarzad duchowieństwa —  przy­
pom nieć dziś chcemy, że k o n s e r w a t y w n a  więk 
szosć n  iszych ciał reprezentacyjnych zawsze ten  p ro ­
gram odrzucała  i d l a c z e g o  go odrzuca ła ; p rzypo­
mnieć chcemy obuwiązek bardzo stanowczej i wy­
trwałej obrony tym, którzy wiedzą i rozumią, ja k  wiele 
Kraj nowej szkoło zawdzięcza . jak  wiele po niej 
oczejcuje.

Pow ró t  do szkoły wyznaniowej, ponowne jej od­
danie  pod zarząd  Kościoła, jak  się tego zjazdy księży 
dom agają  -  sprzeciwia się naszym  najlepszym, n a j­

piękniejszym tradycyom na polu edukacyjnem. P rzy ­
pom inam y k o m i s y ę  e d u k a c y i  n a r o d o w e j ,  to 
p ierw sze  w E urop ie  ministerstwo oświaty, tę p ierw szą 
a tak  świetnym  skutkiem uwieńczoną próbę oddania 
szkoły pod zarząd  społeczeństwa samego, wykonania 
wspom nianego wyżej has ła  „szkoła  dla narodu". 
W  zgodnem działaniu czynników świeckich i ducho­
wnych, ułożono wówczas i w znacznej części wyko­
nano projekty edukacyjne, które pod wielu względami 
do dzisiaj za wzór służyć mogą, wypowiedziano z a ­
sady, z któremi dzisiaj nieraz w ystępują znakomici 
zagraniczni pedagodzy, jakoby z czemś zupełnie no ­
wenn Inteligeneya polska, k tó ra  w X V II  i pierwszej 
połowie X V II I  wieku tak była nizko upadła, w dziele 
komisyi edukacyjnej nowych sił do nowego zaczer­
pnęła  życia I  jeżeli raożliwem było dzieło 3go maja, 
jeżeli potem upadek państw a  nie sta ł  się śm ierc ią  n a ­
rodu — to zapraw dę lwia część zasługi spada  na z a ­
rząd edukacyi narodowej, wyszły z łona  samego spo- 
łeezeństwa.

Galicya, k tóra  ju i przy p ierwszym  rozbiorze, więc 
przed uuvorzeniem  komisyi, od pnia macierzystego 
odciętą zosta ła  — pośrednio tylko korzystać mogła 
z owoców prac komisyi. Czem było szkolnictwo gali­
cyjskie przez wiek cały praw ie —  szczegółowo p rzy ­
pominać uie po trzebujem y. E ra  konstytucyjna i au to ­
nomiczna zastała szkoły ludowe w zupełnym upadku. 
A zastała  je  w ręku duchowieństwa. Szkołami rz ą ­
dziły konsystorze, nadzór  mieli m ianowani przez bi­
skupów duchowni, ja k o  okręgowi nadzorcy szkolni (Di • 
stricts- Schulaufseher). Nauczyciele byli m ianowani przez 
konsystorze i im podlegli. A jak  stała wówczas oświata 
ludu, jaka  m arna  liczba szkół i dzieci w szkołach, ja k  
kolosalna cyfra analfabetów, o tem przekonać się m o ­
żna z pierwszej lepszej statystyki, a już najlepiej 
z pierwszego, urzędowego, drukiem  ogłoszonego sp ra ­
wozdania Rady szkolnej krajowej.

H a s ł o  r e f o r m y  s z k o ł y  l u d o w e j  w y s z ł o  
z G a l i c y  i. P rzypom inam y pam iętne  rozpraw y se j­
mowe w przedmiocie u tw orzen ia  Rady szkolnej k ra ­
jowej, k tóra  p i e r w s z a  w całej Austryi odebrała  
szkoły ludowe z rąk konsystorzy i oddała  w ręce spo­
łeczeństw a. I to nie jakieś „liberały niemieckie" — 
nie jacyś radykalni nieprzyjaciele Kościoła i reiigii 
dokonali tego dzieła — nie zdobyła tego na Sejmie 
jakaś  groźna lewica, k tóra  wówczas nie istniała. Nie! 
P rzodow ał w tem  człowiek, niewątpliwie głęboko r e ­
ligijny i niepode.irzanie prawowity katolik — A d a m  
P o t o c k i .  On rzucił hasło  „szkoła dla na rodu*  — 
on wywiódł w sposób zwycięski, że zarząd  szkoły, j e ­
żeli ma być dobry, musi być złożony w ręce trzech 
czynników: szkoły samej. Kościoła i rodziny, — ro ­
dziny, reprezentowanej u dołu przez gminę, w pośrodku 
przez powiat, u szczytu  przez kraj. W  z g o d n o  m,  
h a r m o n i j n e m  w s p ó ł d z i a ł a n o  tych trzech 
czynników upatryw ał Potocki a z uim Sejm  a z Sej­
mom kraj przyszłość szkoły.

W ięc  nie bałam ućcie  ludzi, że ta o rgan izac ja ,  
w której duchowieństwo m a wpływ na szkołę (byle 
c h c ia ło !) ale nie ma rządów w szkole — że ta  o rga­
n izac ja  to wymysł liberałów niemieckich, to kwiatek 
jakiegoś n a  wzór pruski prowadzonego ,k u l tu rk a m p fu “ 
— bo to fatsz. Tę organizacyę myśmy stworzyli p r z e d  
powszeennem. us taw am i szkolnemi, a Niemcy j ą  n a ­
śladowali od nas. Naturalnie, że ją  sw oim  sosem  cen­
t ra l1 stycznym przyprawili, że w wykonaniu ją  n ieraz  
tendencyjnie wykrzywiali, że w prowineyach n iem ie ­
ckich były nieraz wypadki, iż szkoła działa ła  wręcz 
antireligijnie. Ale Galicya ma szerszą od innych  pro- 
wincyj autonom ię  szkolną — G ahcya c h c i a ł a  i p o  
t r a f i ł a  ochronić się od błędnych kierunków i m a 
szkołę, k tóra  wprawdzie nie jest w yznam ow ą w tem  
znaczeniu, jaką  j ą  chcą mieć uchwały zjazdów ks ię ­
żych. ale je s t  n a  w s k r o ś  r e l i g i j n ą .

W ięc kiedy w Kole polskiem w W iedniu, w p ra  
wdzie ostrożnie i dyplom atycznie , ale jednak  sku te ­

cznie odrzucono wniosek Liechtensteina, było Koło 
wiernem naszym narodowym  tradycyom, tak daw nie j­
szym, jak  i najnowszym, szło w duchu prawdziwego 
konserwatyzmu, szło drogą, wskazaną przez tak  kon­
serwatywnego i katolickiego męża, jak  A dam  Potocki.

Ale miało ono też ważne polityczne ku tem u 
powody. Czy ci, którzy wywieszają dziś sz tandar  
szkoły wyznaniowej zastanowili się nad tem, w czyje 
ręce szkołę odda ją?  Czy sobie wyobrażają, że przy- 
jąw szy  raz  zasadę rządów kościelnych w szkole, będą 
mogli tę zasadę ograniczyć do jednego wyznania  lub 
jednego ob rządku?  Czy pomyśleli, co się stanie ze 
szkołami we wschodniej części kraju, oddanemi w r ę ­
ce księży ruskich w s z e l k i c h  s tronnictw  i odcieni? 
co ze szkołami w m ałych miasteczkach, oddanemi 
w ręce ra b in ó w ?  Czy n a r o d o w e  s u m i e n i e  p o ­
zw ala  im, nad tą  s troną  sprawy tak lekko do porząd­
ku  dziennego przechodzić?

Niechże się cofną z niebezpiecznej d ro g i— póki 
czas. Niech nie rzucają  zarzewia walki, której tło 
z konieczności będzie religijne, a której n iz t  nie chce 
w tym kraju, bo on um iał bardzo szczęśliwie w swo­
jej organizacji  szkolnej i w przeprowadzonym i n ad ­
zorowanym  przez nią systemie szkolnym, pogodzić 
interesy świeckie i ogólno-narodowe z interesam i i p ra ­
wami kościoła.

W alkę tę, gdy nam  narzuconą  bęazie, podejmie­
my i przeprowadzimy do końca, a nie wątpi.ny, do 
pomyślnego końca. Alo za  rany, które w niej będą 
zadane, zapraw dę m e ci będą odpowiedziami, j k tórzy 
w ystępują  w obronie pięknych narodowych tradycyj, 
w obronie ’ tego poicoiu religijnego, jaki w naszym 
kraju  szczęśliwie panuje, w obronie zasady ł ą c z e ­
n i a  i j e d n o c z e n i a ,  przeciw k a ż d e m u ,  kto bie­
dne nasze społeczeństwo rozdzierać zam ierza

Po manewrach.
Milczeliśmy, dopóki cesarz był w kraju, by nas 

niechętni i nieżyczliwi nie posądzili nie już  o brak 
lojalności, ale naw et o brak  delikatności. Obecnie, 
kiedy cesarz opuścił ziemię polską, żegnany serdecznie 
i szczerze przez reprezentacyę  kraju — obowiązek 
nakazuje  nam  podnieść to, cośmy przy minionych m a ­
new rach  widzieli — a  co być nie powinno, bo się 
sprzeciw ia  prawu, wywołuje słuszne skargi, narzeka­
nia  i nmchęci. Chcemy mówić o zachowaniu się woj­
ska podczas tegorocznych wielkich ćwiczeń, które nie 
wszęazie i nie zawsze było stosowne, mówiąc grze­
cznie. K w aterunek  je s t  ciężkim, na ludność nałożo­
nym obowiązkiem, o tem ciągle winni panowie ofice­
rowie kw aterunkow i pam iętać i żądać tylko tego, co 
je s t  w danym  wypadkum ożliwem  i co się z is tn ieją­
cymi przepisami zgadza. Nie można żądać, aby konie 
i bydło właściciela sta jn i mokło na słocie, a  konie 
u łańskie  stały tak wygodnie, by na każdego p rzypa­
dło cztery m etry przestrzeni — a tak  bywało. Nie 
można żądać kw aterunku  w szkole w czasie nauk; 
szkolnej, a to było prawie regułą Żołn ierz  nie powi­
nien brać  słomy bez końca i m iary  dla tege, że mu 
się nie chce konia czyścić. S łom a jest  majątkiem  rol­
nika i musi mu starczy c na ściółkę i paszę przez 
cały długi rok. ' D rzew a opałowego winna dostarczać 
in tendan tu ra ,  a nie dający kwatery, a jeśli ten je s t  
taK grzecznym, że drzewo oastąpi. nie należy zapo­
m inać o zapłacie — a i takie wypadki się zdarzały  
Oficerowie i dowódcy winni być grzeczni i wyrozu­
miali.1 Są ' wprawdzie  gośćmi — ale nieproszonymi 
Wogóle wziąwszy, s tarszyzna wojskowa, byli to ludzie 
dobrze wychowani, przyzwoici t zachowywali się z ta ­
k tem . Najlepiej wyszli ci, którzy des tan  na  kw atery  
oficerów Polaków. Ci, obyci ze s tosunkam i i radę  so­
bie łatwiej dawali i u i r  eli się s tosow ać do tego, co 
możliwe i mieścić się tak, aoy nie być swoim cię
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rem. Za to trafiali się też młodzi porucznicy Niemcy 
i Czesi, którzy umieli burm istrzować i głos podnosić, 
przy czem nie obeszło się bez szim pfow ania  na Pol- 
laken i Bćirenlandl To s tanow czo  rax już  us .ać  po­
winno. My tych panów do Barenlandu  m e prosili i 
p łakać też nie będziemy, jeśli się p rzen iosą  do Niż­
szej Austryi lub Czech.

Jeśb  zachowanie się starszyzny wojskowej tylko 
w yjątkowo i sporadycznie daw ało  powody do skarg 
ze strony ludności — to odwrotnie postępowali sze­
regowcy Otrząsanie owoców, wyratnyivanie kukuru- 
dzy, wdzieranie się przez płoty na gum na, dla naboru 
słomy, ukręcanie kłódek, rozwlekanie tyk cnmielowych 
na  opał dla tak zwanej m m a ży , znikanie kur i k a ­
czek — nie wspom inając już o zwykłych erotycznych 
w ypraw ach nocnycn, kończących się krzykami i boj­
kam i — były ciągle na porządku dziennym. Trafiały 
się jed n ak  i większe wynryki. W Rudkach wybijano 
okna i tu rbow ano żydów. W  Czajkowicach, tak zwany 
cu<j u łański, wypił w karczmie za 3 zł. wódki i piwa, 
nie chciał zapłacić, a w końcu pobił syna arendarza 
Podobnie  miało się stać w Orchowicach. W innem 
miejscu ułan wyłam ał ram ę u okna i nocą wiązł do 
kucnm  dworskiej. Znow gdzieindziej powyciągali żoł­
nierze w stajni dworskiej wszystkie żelazne kółka, do 
k torycn się wiążą konie. Może na pam iątkę  odbyw a 
jących się manewrów zabrali wojacy po kółk , Pewna 
placówka ułańska tak się przejęła prow adzoną wojną, 
ze s trzelała  z rewolweru do nadjeżdżającego powozu, 
w których siedziały kobiety. Na szczęście konie po 
wozowe nie spłoszyły się i obeszło się bez wypadku 
Wszystko to są wybryki i nadużycia, których być nie 
powinno. Zapewne, że parobek wiejski, który kradł, 
pił i bijał się w swej wiosce rodzinnej, przez samo 
ubran ie  m unduru  i przypasanie pałasza, nie stał się 
arn mądrzejszym, ani moralniejszytn — przeciwnie 
umysł prostaczy, mając pałasz  przy boku, nabiera  
tylko więcej buty i zucnwałosei, i myśli, że mu wszystko 
wolno. Przełożeni są od tego, by mu te niezdrowe 
poglądy wybić z głowy. Szeregowiec jest  tylko kół­
kiem wielkiej maszyny, które  powinno tak się o b ra ­
cać, jak  go nakierują, a oficer w wielkiej części o d ­
powiedzialny iest za czyny swych podwładnych. Jeśli  
na  tego rodzaju wybryki patrzy przez palce dla swej 
wygody — aby uniknąć badan dochodzeń i sądów, 
t o j e s t  to niedbalstwo — gorzej, jeśli o nich wie i 
nie utnie im zapoLuedz; tu już  jest nieudolność. K a r ­
ność i rygor, naw et srogi, są konieczne w armii. Nikt, 
mający cokolwiek pojęcia o wojskowości, nie potrafi 
sobie wyobrazić dobrej i bitne) armii bez karności. 
Najmniejsze pod tym względem rozluźnienie  jest :.łym 
znakiem.

Tych kilka uwag uważaliśmy za stosowne spisać, 
w ezwani ao tego iicznemi skargami mieszkańców tycń 
okolic, w których odbywały się manewry.

W końcu jeszcze jedna  prośba do generalicyi. 
Galicya jes t  wielkim krajem  — możeby więc z tego 
powodu manewry nie zawsze prawie odbywały się 
w tym sam ym  trójkącie, między Lw ow em , Przemyślem 
a Jarosław iem . Możnaby je odbyw ać po kolei, raz 
pod Rzeszowem, raz na Podolu, to znów na Pokuciu. 
Dla a rm u nie byłoby to także bez korzyści, poznałaby 
różne okolice i różne tereny. Za  drugiego cesa rs tw a  
a rm ia  francu-ka corocznie m anew row ała  koło Cbalons, 
a mimo to, a może właśnie dlatego, bitwy, rozstrzy-

P I O N I E R  Z Y .
P ra w ic  p o w ie ś ć  

przez

SI R O S S O W S K IE G O .

(C iąg  dalszy).

Tern bardziej intrygowało go stanowisko Chy- 
zewskiego wobec Roży Czy było to proste  szaleństwo 
za k tóre  jej niepodobna winić, czy też skutek kokie 
teryi, tak rozpasanej, iż zgoła nie przebierała już 
w celach a taków ?

Mimuwoli bardzo szybko skłaniać się począł ko 
temu drugiemu przypuszczeniu. Kiedy bowiem zas ie ­
dli wszyscy do podwieczorku, Jtoża tylu objawami 
uprzedzającej grzeczności obsypała radcę, że b iedak, 
nieorzyzwyczajony do rozDrawiania się z młodemi 
kobietami, p łonął co chwila jak s tuden t i najchętniej 
byłby się schował do mysiej dziury.

W praw dzie  Chyżewski, zajmujący już  widocznie 
w domu Chmarów stanowisko zaufanego przyjaciela, 
probow ał te umizgi neutralizow ać złosliwemi uw aga­
mi — ale skutek mo odpowiadał zamiarom. Kotnpli- 
m e n t  po komplimeneie padał z ust Róży w strouę 
radcy, pogrążając inżyniera w przepaść coraz gorszego 
hum oru  Nawet rodziców pani Jurkow skiej  zdziwie­
niem widocznem przejęło osobliwe jej ożywienie, 
wcale nie zakraw ające  na ehleb powszedni

W tem przykrzejszej sytuacyi znalazł się Górski.
Nerwy jego nie były jeszcze  tak dalece p rzy tę­

pione, by czar młodości i urody stracił  już  wobec 
nich moc oddziaływania. U derzałj radcę co chwila

gające o losie F rancy i i cesars tw a, stoczono w ca ł­
kiem innej okolicy, pod Metzem i Sedanem.

* V iad crn ośc i p o l i t y c z n e .  [
P o la cy  p rzeciw  N iem com . Pod takim tytułem 

przynosi N . W  Tagblatt w w czorajszym  num erze sen- 
zacyjny telegram z Berlina o wzroście ruchu  anUuie- 
mieckiego w polskich prowincyach Prus. Biedni, Bogu d u ­
cha winni Niemcy, nie są  tam już pewni mienia, ni ży c ia ! 
W pewnej n. p. wsi w P rusach  zachodnich zabudow a­
nia kolonistów polskich padają pastw ą częstych poża 
ruw, wzniecanych naturalnie przez ludność polską 
W  dniach ostatnich znaleziono w pewnej miejscowo­
ści p rzybitą  na drzewie, a z daleka widzialną odezwę, 
zachęcającą włościan polskich w pełnych nienawiści 
wyrazach, ażeby Niemców wypędzali przez podpalanie 
ich zagród. Skutek nie dał na siebie długo czekać. 
W dw a dni później wybuchł znowu wielki pożar. 
Cesarz W ilhelm polecił, aby mu o tych zajściach zdano 
szezeg łowy raporl

Tyle M  M\ Tagblatt. Kto ma choć trochę s to ­
sunków w z ien rach  polskich pod zaborem  pruskim, 
ten wie, z jak im  spokojem, tak tem  i godnością zacho­
wuj e się tam tejsza  ludność polska wobec ustawicznych 
prowok icyj ze strony niemieckiej i ucisku, w yw ie ra ­
nego przez rozmaitych germanizatorów. Nie ma też 
potrzeby wysilać się na dowodzenie, iż cały telegram 
organu wiedeńskich lioerałów je s t  od a  do z ten d en ­
cyjnym wymysłem. Ale jakiż jest  cel tej haniebnej 
po tw arzy? Być inoze, iż iV. W. Tagblattowi chodzi 
tylko o usprawiedliwienie i nadanie w ten sposób bo­
daj słabego p o z o r u , s łuszności niecnym spraw kom  
i brutalnym zapędom germ am zatorskiin  swej braci, 
gospodarującej na ziemiach polskich pod zaborem  p ru ­
skim Ale jes t  także możliwe i naw et p raw dopodo­
bniejsze, iż przytoczony przez nas telegram jes t  'e- 
d nym z owych ptaków złowróżbnych, które zapow ia­
dają  jeszcze w onożenie się tej represyi. jak a  obecnie 
w Poznańskiem szaleje Tak, czy owak. postępek N. 
W. Tagblnttu  może w nus budzić tylko oburzenie 

i wstręt .

R ada p a ń s tw a .  W czorajsza Wiem-r Z tg  ogło­
siła już zwołanie Rady państw a  na dzień 1 paździer­
nika. Równocześnie kancelarya pa r lam en ta rn a  ro ze ­
sła ła  posłom następujący porządek dzienny p ierw sze­
go posiedzenia: 1) sprawozdanie  Konnsyi adm inis tra­
cyjnej o ustawie o swojszczyźnie ; 2) spraw ozdanie
stałej komisyi dla ustawy karnej o nagłym wniosku 
p. dr B areu thera  w sprawie wydania ustawy dla 
ochrony wolności wyborczej.

Prawdopodobnie jednak Izba  nie załatwi na 
pierwszem posiedzeniu tego porządKU dziennego, po 
nieważ minister skarbu dr. Biliński ma w tym dniu 
wnieść budżet i wygłosić exposś finansowe, co n a tu ­
ralnie zajmie sporo czasu. Początek posiedzenia n a ­
znaczono na godzinę 11 przed pof.

'■V B udapeszcie  obiegają pogłoski iż aus tryacka  
R ada państw a zostan ie  w połowie październ ika  roz­
wiązaną, poc/am  natychmiast rozpisane zostaną  n o ­
we wybory.

R o k o w a n ia  u g o dow e . Zapowiedziane na pierw- 
w szą połowę października rozwiązanie węgierskiego

poty, głowy chw yta ł się zawrót. Ale było to uczucie 
przykre, prawie upokorzeniu równe, bo rozsądek opie­
rał się zastawionym złotym sidłom, perswadując, że 
wyszły one chyba /. fabryk: żartu i kpin stempel no­
szą na sobie.

W t m głębokiem przeświadczeniu spoglądał G ó r­
ski niecierpliwie ku drzwiom, czekając, rychło pukaże 
się w nich mąż rozigzan | zalotnicy, aby położyć k o ­
niec jej niewczesnym figlom , ,

Ale p. Jurkowskiego, jak  nie było,, tak nie było!

V. P i ł a t  w ( r e d o .
Po podwieczorku towarzystwo podzieliło się P a ­

nie w asystencyi ( hyżewskiego poszły na ganek, po­
zostaw iając radcę dyskretnie sam na sam z Chmarą. 
Należało przecie omówić warunki, wypytać Górskiego, 
jakie ma żądania  pokazać przeznaczony dlań pokój 
itd. ,td r

Pre tensye  Chmarów me były zbyt wygórowane, 
radca  zresz tą  z zasady unikając kupowaniu kota 
w worku, poinformował się o wszystkiem dość dok ła­
dnie od i Chyżew^kiego jeszcze we Lwowie. Nie pozo­
staw ało  mu też obecnie nic wiecei do zrobienia, jak  
oświade/.yć, że warunki przyjmuie, w dowód czego 
bez targów złozył należytość z góry za cały miesiąc
i natychm iast objął swój ap a r tam en t  w posiadanie. ■ 

Bvł to stanowczo najładniejs/y  poicój i dworku. 
jUmieszczony w południowem narożu, trzem a oknami 
z trzech s tron  czerpał światło tak, że w dnie pogo­
dne od rana  do wieczora zalewało go słonce pow o­
dzią złotych blasków. S tanąwszy pośrodku, miału się 
widok z lewej strony na rozłożystą Malawę, oddzie­
loną od domu tylko łożyskiem P ru tu  i kaw ałkiem  
ogrodu, z prawej na podlotka gór D ela tyńsk ic t ,  J a -

parlam entu  oznacza  czasow ą przerw ę w a k c / i  ugodo­
wej. W obec tego, że nowy węgierski pa r lam en t może' ~ 
być zwołany dopiero na drugą połowę listopada 
austryack iem u par lam entow i nie będzie w ostatniej
— już  urzędownie '.wołanej sesyi — nrzedłożone pro- C! 
wizoryum ugodowe. Czj v0góle projekt taki będzie ‘ 
p rzedstaw iony do ustawodawczego trak tow ania  w rta
— dopiero wówczas zostanie 'zadecydow ane, gdy si" z 
zbierze nowy parlam ent węgierski. Wobec tych oko- s 
liczności — zauw aża N. Fr. Fresse — nam era  pra- 3 
wdopodobieństwo przyDUszczeme, że zarów no z austry  ' “ 
ackiej, jak  i węgierskiej s trony — cłowy i handlowy 1 
związek będzie wypowiedziany z końcem bieżącego [ 
roku

W ęgierska deputacya kwotowa miału wczoraj 4 
ostatecznie uchwalić odpowiedź na ostatn ie  nuntium  
austryackie  fU im nlium  to będzie w tych dniach do rę ­
czono oustr. deputacyi. Według infortnacyj dzienników s 
wiedeńskich, odrzuciła ponownie węgierska deputacya 
propozycya austryackie, a tem sam em  obstaje przy sta- 1 
tus quo. Mimo tego. węgierska deputacya  wyraziła 1 
gotowość przystąpienia do ustnych rokow ań w spra-  1 
wie us tanow ienia  przyszłej kwoty. Posiedzenia  odbyt, 
sią mają  w najbliższych dniach w Peszcie. W ątpliweir 
j e s t  jednak , czy te konfereucye doprowadzą do kon­
kretnych rezultatów, tem bardziej, że m andaty  cz łon­
ków węg. deputacyi kończą się z upływem sesyi p a r ­
lam entarnej.  Nadto zapewniają, że p. Banffy o św iad ­
czyć miał, iż rząd nie zam ierza  wdrożyć akcyi w sp ra ­
wie kwotowej i wogóle obecnie f nie widzi potrzeby 
zdeklarow ać się co do kwoty swego stanow iska .

Równocześnie do starej Fresse donoszą z Pesztu  
co n as tępu je .

„W kołach parlam entarnych  ‘obiegała pogłoska, 
iż baron BanITy na audyencyi u ■ c e sa rz a ’ poruszTł 
kwestyę rozw iązania  parlam entu  węgierskiego. Gdyby 
się cesarz  na rozwiązanie zgodził, nastąpiłoby ono 5 
lub 0 października. Otóż dovTiaaujemy się "z  naj.e 
pszego źródła, iż doniesienie powyższe je s t  bezpod 
staw ne i że wogole, co do rozw iązania  pa r lam en tu ,  
rząd v'ęgiersKi nie powziął żadnej uchw ałyu.

P  L o ż e ,  am basador  francuski przy dworze wie­
deńskim, usuw a się podobno ze swego dotychczaso­
wego stanowiska, a miejsce jego ma zająć dzisiejszy 
gubernator Algieru. T aką  wiadomość przynoszą dzien­
niki paryskie.

YT S erb i i ,  trwające od dłuższego czasu różnice 
przekonań w obozie radykalnym, doprowadziły  do 
secesy w ew nątrz  stronnictwa. Ód dnia 1 (1J) bili. roz 
począł wychodzić w Beigradz.e nowy organ partyjny 
p. t N aród , którego program dąży do tego, by w ży­
cie w prow adzić  „n iesfa łszow ane-* zasady stronnictwa. 
Kierownictwo tego organu spoczywa w rękach byłych 
ministrów T anszanow icza  i Gjaji. Nowy ten odłam  
partyi radykalnej serbskiej zwraca  swoje ostrze prze­
c iw  tak zwanem u oportunizmowi, którym, ’ jak się 
zdaje, k ierow au się dotychczasowi przewodcy partyi.

W  drugiej połowie października ma być odro­
czoną Skupczyna serbska. Przedtem j e d n a k , oook 
budżetu, ma Skupczy na załatwić przedłożenie rządowe 
o rewizyi konstytucyi serbskiej.

Z Belgradu piszą do pism w ied eń sk ich : KrM 
przyjmował urzędowo nowego posła rum uńskiego Pa-

błonkę i na sm ukłą  Debreczę, z której lasów c ie­
mnych, gęstych wyziera u szczytu głaz eratyczny. ni 
to szylkretowy grzebyk z koafiury modnej damy. P o ­
środku zas o tw iera ła  się przed oczyma patrzącego 
ja jow ata  kotlina Dory i J a re m  cza, zam knięta  pusęp- 
nym łańcuchem  Gorgonow i zaglądającym z poza ich 
pleców ciekawskim Chuimak.em.

Pokój ten, połączony drzwiami z r e s z tą : ubika- 
cyj,-]iniał także osobne wyjście na krytą werandę. 
Dźwigając daszek na prymitywnie ociosanych, d r e ­
wnianych słupkach, zajm owała ona ca/ą  długość do­
mu oii strony ogrodu ,W dnie słotne ’ (leszcz tu nie 
dochodził;  wówczas tez wszyscy chronili się pod je.,' 
dobroczynną zasłonę. R zes iad y w an o  na w erandzie  i 
w czasie pogody, gdy skw ar zabran ia ł myśleć o sp a ­
cerach -  lub też wieczorami, zwłaszcza przy świetle 
księżyca, zaehęeąjącem  do serdecznei pogawędki i m a­
rzeń. Często przem ieniała  się także w eranda  w ja d a l ­
n ię ;  tkwi-bo w tem osobna, poetyczni i przyjemność, 
gdy śniada się. lub gdy spożywa się obiad, czy wie­
czerzę sub Jooe. Pod bhp o naw et żołądek lepiej trawi 
wówczas.

W prowadzaiąc gościa, pokazał mu Chm ara  także 
rezydencyę Chvzewskiego, Inżynier, przybywszy do 
D elatyna w celach jakichś 'pom iarów , zgłosił się za 
pośrednictwem  Moszka i wynajął pokoj w małei p rzy­
budówce, złączonej z tyłem Dołnocnego naroża. C hm a­
rom bowiem ani śniło się odstępować kumukolwiek 
jeden  ze swych mieszkalnych pokoiów; ’ dopiero ' pó­
źniej, jak  zaczął tłumaczyć im faktor, ze własnego 
nie rozum ieją  interesu, tak prze łam ał w końcu opói 
Zaraz  też na Doczekaniu w ytrzasnął młodego jakiegoś 
pan icza ; nie przyjęto go jednak, bo Chyżewski ofia­
row ał się dostarczyć kogoś innego, z kim najmniej-
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pinianu. W zajem ne przemowy odznaczały się nadzw y­
czajną serdecznością. P ap im anu  będzie towarzyszył 

r°  królowi Aleksandrowi do Bukaresztu . Obiega pogło 
S{® ska, że podczas uroczystości o tw arc ia  kana łu  Zela- 

• '  znej Bramy, na której będą królowie serbski * rum uń- 
- ski. zajdą w ażne wypadki polityczne, mianowicie przy- 

stąpienie  Rum unii do tró jprzym ierza i ścisłe porożu 
’• mienie między Serbią i A ustro-W ęgiam i. Na razie są 

to tylko pogłoski. Rum unia nie potrzebuje formalnie 
przystępować do trójprzymierza, ani też m ocarstwa 
trójprzym ierza tego nie wymagają, skoro stosunki ich

■ z Rosvą są obecnie jak najlepsze, aj
m  '■* i x

R z ą d  w ło sk i  zdecydował się znacznie zm n ie j­
sz s z y ć  granice swojej polityki kolonialnej, z chwilą, gdy 
a ostateczn.e zostanie  zaw artym  poko. z negusem Me- 
j .  nelikiem. Ograniczenie wydatków na  E ry treę  ma od- 
a powiadać w szczególności pizekonaniom  m in is tra  wojny 

Pelloux'a, według zaś doniesienia organu wojskowego 
e Esf.rcito, miał już  gabinet rzym sk. powziąć w tym du- 
n chu pew ne  postanowienia , odbywszy poprzednio na- 
i- radę z genera łem  Baldisserą, podczas której wzięto 
i- pod rozwagę zarówno potrzeby samej kolonii, jakotez 

położenie Włoch wogole, a zw łaszcza ich stosunki 
międzynarodowe i wynikające ztąd wym agania  mili- 

- tarne. Narady te miały posłużyć także do ułożenia 
y siałego planu mobilizacyi dla E ry tre i ,  któryby zape­

w niał zupełną obronę kolonii, nie zm uszając do po- 
a wszeennej mobilizacyi całej armii włoskiej. Godną 

uwagi rzeczą je s t  ta  okoliczność, iż gen. Baldissera.
, pouczony doświadczeniem ostatn.ej wyprawy, myśli 

wyłącznie o waice obronnej, a wyklucza wszelkie 
plany zaczepne, ze względu na trudności transportu  i 

> zaprow iantow ania  aimii. a zatem usuv,a to p rzede­
wszystkiem, co w osta tn ich  latach było udziałem t a ­
ktyki B ara t ie r i ’ego, taktyki, która  Włochy zaprowadziła  
zrazu do s ław nych zwycięstw i chinbnych podbojów, 
a następnie do strasznej klęski pod Aduą.

S p isek  d y n a in i t a r d ó w  Z  Pe te rsburga  piszą do 
R Allgem Zig. co następuje : Podług  wiadomości, na- 
deszłych tu z Rotterdam u, pomiędzy papieram i are- 

• sz towanyeh anarenistow W allace 'a  i H a ines’a znale­
ziono portrety Mikołaja I I  i jego towarzyszy. Na fo­
tografiach tych uwidocznioną jest  f irma londyńska, 
z czego wuoszą. że uwięzieni u iedawno temu byli 
w Londynie, gdzie badali teren. Tute jsze  sfery dw or­
skie otrzymały wiadomość że na cara  odkrycie spisku 
zrobiło ogromnie deprym ujące w rażenie, skutkiem 
czego w yrażają  tu życzenie, aby car  przerwmł podróż 

powrocił do Rosji. Obawiają  się, że zam iary  W al-  
lace’a i H a ines’a oddziaływać będą szkodliwie na 
anarchistów angielskich i francuskich, którzy gotowi

- i i
wykonać zam ach na cara- W cerkwiach rosyjskich 
urządzają  nabożeństwa, dziękczynne za ocalenie cara.

Z Londynu przynoszą dzisiejsze depesze nowe 
szczegóły: Po przejrzeniu znalezionych ‘u anarchisty  
Bella papierów, uznano za potrzebne wzmocnić straż 
policyjną we wszystkich londyńskich gmachach publi­
cznych. N<t spisie gmachów, przeciw którym żarnie 
rzono zam achy dynamitowe, były parlam ent, gmach 
lorda majora , giełda, galerya obrazów-, muzeum bry- 
tańskie, naw et kościół św P aw ła  i opactwo 'west- 
minsterskie. 1

W razie udania  się zamachu na cara  w Leith 
miano także wielkie gm achy na prowineyi wysadzić 
w powietrze dynamitem. Na przybycie cara  do Leith  
poczyniła polieya rozległe zarządzenia.

'Potrzebne do w yrabian ia  dynamitu ‘ m aterya łr  
nabyli a resztow ani anarch.sci w aptece B rocna w A n t­
werpii, za okazaniem  listów polecających z wielkich 
firm am erykańskich Listy te bvły podrobione.

Ajenci tajnej policyi rosyjskiej wykryli w okolicy 
Kopenhagi kilka podejizanych osób. Szef tajnej policyi 
rosyjskiej nasta je  na zm ianę programu podróży cara. 
Obawy te wywołane są wieściami angielskierm o p ro ­
jektowanym zam achu na cara.

Wczoraj w Paryżu odbyta się pod przewodni 
ctwem prezydenta F a u re ’a. w sprawie podróży c a r ­
skiej, narada  ministrów. Szczegółowy nrogram ogło­
szony zostanie za dni kilka.

Koszta przyjęcia cara  w Paryżu, które ma po ­
nieść rada  m unicypalna, wyniosą około 800.000 
franków.

G roźno p o ło ż e n ie  n a  W schodzie, om awiają 
nader gorliwie wszystkie pisma rosyjskie w ostatnich 
artykułach, przyczem wyrażają przekonanie, iż m o­
ca rs tw a  przedsięwezm ą wszystko, żeby o ile możności 
jak najprędzej zaprow adzić  spokój i porządek w p a ń ­
stwie o ttom ańskiem . Sytuacya na W schodzie  europej 
skim — powiada Now. Wremta — staje się w ostaf 
nim czasie coraz groźniejszą, a zarazem  okazuje się 
coraz jaśniej, że dzisiejszy stan rzeczy j e s t  wynikiem 
dążeń angielskich w tym kierunku, by całą uwagę 
m ocarstw kontynentalnych zwrócić wyłącznie na wy­
padki w Turcyi, a odwrócić ich oczy od tego, co 
się gotuje w Sudanie, jakoteż utaić fakt ponownego 
wystąpienia fenianizmu w Anglii. i

Dla gabinetu Salisburv’ego jest  dziś rzeczą nie­
zwykłej w agi,-zastrzeżenie  sobie zupełnie wolnej ręki 
w Sudanie i w Irlandyi. , a to przedewszystkiem 
w tym celu, żeby nikt go nie posądził o agitacyę za 
detronizacyą su łtana  i podziałem Turcyi. ani też 
o to, że on chce plan podobny urzeczywistnić.

Z telegramów o zakładaniu  min w D ardanelach  
należy wnosić, że w K onstantynopolu obawiają się
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szego nie będą rmeli przykrości. P o  raz pierwszy 
wtedy wymknęło mu się nazwisko radcy, a z jakim 
przyjęto je  e n tu z ja z m e m ! N awet Róża w dała  się 
w sprawę, gorąco popierając inżyniera.

W tych, może nazbyt szczerych zwierzeniach 
Chmary, uderzyły radcę zwłaszcza dw a  szczegóły: 
prim o  ten, że Cnyżewski — już tutaj bez jego wiedzy 
zagiął nań parol, o czem, jak  również o istnieniu 
Róży mi słówkiem nie wspomniał — powtóre zaś, że 
pani J u rk o w sk a  z niewiadomych przyczyn uzna ła  za 
stosowne instaneyonować do s f e r  m i a r o d a j n y c h ,  
aby projekt m zvniera  ustrzegł się porażki.

Było to odarycie zdumiewające, poniekąd nawet 
niepokojące. Chyżewski widocznie coś „budował, gru­
pował, organizował11, co z ln tencyami lun zasadam i 
przyjaciela stać chyba musiało w sprzeczności. W ta ­
jemniczej zaś akcyi um aczała  najniezawodniej swe 
rączk' i pani Ju rkow ska . Aie po co i na  co on 
■m był potrzebny, czemu jak Piłata wciągnęli go 
w credo, tego już odgadnąć nie mogł.

No i nie dziwo, że w ym arzony, a przez podstę­
pnego inżyniera tak zachwalany raj delatyński, wydał 
się nagle radcv podejrzaną sceną niebezpiecznych in ­
tryg. Postanow ił rozv mąć całą bystrość umysłu, ahy 
nie wpaść w kabałę. Że jej uniknie, miał nadzieję, aie 
°zyż on przyjechał tu po to, abv mózg wytężać? P ię­
kny w ypoczynek! ^ ielepiej-że było zostać we Lwo- 
Wle i machinalnie nadziewać sch im m h? Taka robota 
blizszą w każdym razie wypoczynkowi, aniżeli ciągłe 
przebywanie w atmosferze, naładowanej elektryczno­
ścią przez chytrego technika.

W ym awiając się znużeniem, spędził już Górski 
resztę dnia w swym pokoju. Znużonym  nie czuł się 
wprawdzie, lecz chciał ochłonąć z niepokoju, by po­
tem, silny już a a  duenu. wystąpić odrazu z całym 
apara tem  tych ostrożności, k tóre  wszelkim m ach ina­
c jo m  saruszyłyby ostrze.

Myśl, źe da ł się wziąć na kawał, bardziej go 
przygnębiła, mźli naw et obaw a o zdrów ie. Swoją d ro ­
gą był w tej chwili pewny, że zalewając się nad 
brzegami M orza Pułnocnego mieszaniną wud litowych 
i jodowych, przysporzyłby zdrów iu nierównie więcej 
korzyści, niż tutaj, gdzie zaraz na  wsiępie spotkał 
tyle powodów do irytacyi.

Na chm urnym  choryzoncie obaw w skazała  mu

m ed y tac ja  jeden  przecie p iom yk jasnej nadziei. Niech 
tylko wystąpi na arenę niewidzialny dotąd Jurkowski, 
a radca  zyska w nim naturalnego sprzymierzeńca. 
Jak iekolw iek  bowiem afekta mógł żywić Chyżewski 
dla Róży, choćby one były najniew m m ejszą naw et 
adoracyą — niepodobna przecie przypuszczać, by po­
dobały się mężowi tej pani. Radca przynajmniej na 
miejscu męża zastrzegłby się s tanow czo przeciw po­
dobnej zabav ie.

Z dum ań wyrwał go nagle Chyżewski, wściubi 
wrszy głowę przez rozw arte  okno.

— Ho-ho-ho ! — zahuczał. — Papieros w ustach, 
chmury dymu w powietrzu, chm ury dym a na czole — 
tak-li spędza się miodowe chwile żentycznictwa ?

— Zm ęczyła  mnie droga. ■- chłodno rzekł ra d ­
ca, nie podnosząc się wcale z krzesła.

— Starość  nie r a d o ś ć ! Ja -bo  czuję się świeży, 
jakbym  dopiero na św ia t przyszedł.

—  W idocznie  jestes pan też bez winy, jak  no­
w onarodzone dziecko. J a ,  niestety nie m am  tak czy­
stego sumienia.

— Przebóg, — z komicznym patosem  pytał p ro ­
totyp chudości -  Jak aż  zbrodnia p lam ą padła  na 
białość n ieskażoną pańskiej duszy ? T ak  prędko? G rze ­
szne inyśb, hę 7

—  ( rzeszne. czy nie grzeszne — szorstko ozwał 
się Górski. — Nie mnie sądzić. To jednak  powiedzieć 
sobie mogę, że palnąłem  kolosalne głupstwo.

— Braw o! To się chwali!  Wierząj mi, radco, 
świat nie w art byłby torby sieczki, i gdyby nie to, że 
od czasu do czasu palnie ktoś głupstwo. Oczywiście 
głupstwo głupstwu nie równe; o jakie  zas pan obwi­
niasz siebie, nie wiem. Jeśli jednak  jestto jedno 
z różanych głupstewek serca, szykuję me dłonie n a ­
tychm iast do hucznego aplauzu...

— Możesz pan oszczędzić sobie fatygi. Tak  d a ­
lece nie upadłem jeszcze  na głowę. Pozostaw iam  
głupstwa, o których pan  wspominasz, innym. Moje 
głupstwo, czarne  je s t  jak but. (

— Czarne! — z żartobliwem przerażeniem  p o ­
w tórzył inżynier, — o, w takim razie przypatrzeć 
mu się m uszę zbhska.

I  opuszczając posterunek swój przy oknie, wszedł 
do pokoju {Ctqg dalszy nastgpii

urzeczywistn ienia  owego planu Sulisbury’ego Z am ia r  
p rzedarcia  się eskadry  angielskiej przez cieśninę D ar  
danelską, p rzes ta ł  być nieprawaopodobnym  !

’ Gabinet londyński osądził w idoczn ie , że n a ­
deszła chw ila  stanow cza, by zrzucić maskę wspól­
nego porozum ienia  z m ocarstw am i kontynentalnemi, 
a  to zw łaszcza d la tego ,‘zebv uwagę tychże m ocarstw  
odwrócić od wypadków sudańskich. T em u  — koń 
czy Now Wreinia — trzeba za wszelką cenę p rz e ­
szkodzić, a mianowicie zapom ocą energicznej akcyi, 
ktńraby miała na celu przywrócenid porządku w p ań ­
stwie o ttom ańskiem  '

W  innym artykule  występuje 'Now. II remia 
w sposob nader  gwałtowny przeciwko policyi angiel 
skiej za to że ta zatrwożyła opinię Europy  zam a 
chem  na cara, podczas gdy — zdaniem tego
organu — w danym wypadku idzie tylko o zam ach
fenian na Anglię i osoba cara  nie jes t  tu braną
wcale w rachubę.

J a k  S tand a rd  donosi, oświadczają w W aszyng­
tonie, iż żadnej nie ma podstawy pogłoska, jakoby 
rząd S tanów Zj idn. poczynił zarządzenia, aby w in te­
resie Orm ian tureckich, czy to na własną rękę, czy 
wspólnie z innemi m ocarstw am i wystąpić z środkami 
gwałtownymi

K | p  k u  szkoła m m  #  Bereżmcy.
W  miesiącu bieżącym została o tw arta  w Be- 

reżnicy koło Stryja nowa .nższa szkoła rolnicza, z a ­
łożona s taran iem  W ydziału krajowego, wspartego 
ofiarnością .Ju lm na  hr. Brunickiego ze Strzałkowa, 
tudzież stryjskiej Rady powiatowej. Celem tej szkoły 
jest  ksz ta łcen ie  przedewszystkiem synów w łościań­
skich na zdolnych gospodarzy praktycznych. Do celu 
tego dąży szkoła przedewszystkiem • drogą nauKi 
p iak tycznej,  a m ianowicie a) przez wyuczenie do­
kładnego, sum iennego i rac jona lnego  ..wykonywania 
wszelkmh prac  gospodarskich, tak w polu, jak  na 
obejściu .gospodarstwa ,(w stodole, stajniach i l. p.), 
b) przez objaśnienie istoty, sposobu wykonywania 

celu prac gospodarskich w takiej mierze, ażeby 
uczeń każdą czynność ; gospodarską um iał uzasadnić 
i w przyszłym zawodzie czeladzi i podwładnym  wy­
tłumaczyć. Naukę praktyczną popiera  1) system a­
tyczne udzielanie nauki z całości gospodarstwa j w ie j­
skiego (rolnictwa, hodowli zw ierząt i zarządu) w s to ­

s o w n y m  z a k r e s i e 2) udzielanie e lementów nauk 
przyrodniczych ; 3) dopełnienie wykształcenia ogólnego 
za pomocą nauki rel.gii i nauk ogólnie kształcących. 
Językiem  wykładowym jes t  język polski. Gały kurs 
nauki trw a  3 lata

Grono nauczycieli s ta n o w ią :
1) Nauczyciel facnowy, a zarazem  kierownik 

szkoły i zakładowego gospodarstw a w ie jsk iego ; 2) 
Nauczyciel fachowy, pomocnik do nauki .niektórych 
działów gospodarstw a wiejskiego i ao pomocy pie"w- 
szem u w dozorowaniu uczniów przy naukach  i p ra ­
cach gospodarskich;

3) Ins truk to r ,  nauczający wykonywania robót 
gospodarskich, jako też do specyalnego dozoru uczmówr 
pracujących ;

4) Nauczyciel do nauk elementarnych i ogólnie 
ksz ta łcących  i

5), Kapeian, k tórym  może być miejscowy pro 
boszez lub wikaryusz.

: Nauczycieli mianuje W ydział krajowy — do no­
m in a c j i  jednak  nauczycieli facnowych potrzeba poro­
zumienia z m in isterstwem  rolnictwa. r

W szyscy uczniowie, których liczba ograniczona 
je s t  do 36, m ieszkają  i są utrzymywani w zakładzie. 
Kto chce w stąp ić  do tej szkoły winien w y k a z a ć : 1) 
że ukończył 16 rok życia, 2) udowodnić, że ukończył 
z dobrym postępem szkołę ludową lub w inny spo­
sób nabył znajomości czytania i rachow ania  i poddać 
się egzaminowi wstępnemu , z któregc nauczyciel 
k ierujący osądzi, czy kandydat z nauki w szkole ko­
rzys tać  zdoła, 3) przedłożyć . świadectwo moralności, 
4) św iadec tw o  zdrowia, oraz, 5) p isem ne zobow.ązaT 
nie rodziców lub opiekunów, poręczające regularną 
wypłatę należytosci, przypadających z a m d o w i  od ucznia.
0  przyjęciu ucznia do szkoły stanów , kierownik.

Nauki udziela się uczniom bezpłatnie. Za  wikt
1 u trzym anie  w zakładzie, t. j za ubiór poinieszKanie, 
pościel, opał, światło i pranie opłacają do kasy za­
kładu ci uczniowie, którzy nie są przyjęci na koszt 
funduszu  krajowego, kwotę, nie przenoszącą rocznych 
kosztów u trzym ania  w 2 półrocznych ratach z gory, 
K azdoczesną  wysokość , tej kwoty oznacza t W ydział 
krajowy. . ,

Przy końcu każdego roku ‘szkolnegc zdają 
uczmowiu egzamina przed komisyą. złożoną z k ie­
rownika, egzaminującego nauczyciela i delegata , W y ­
działu krajowego — względnie kura toryi k Uczeń, 
który przy tym  egzaminie nie otrzymał przynajmniej 
dostatecznego postępu nie może przejść na rok w yż­
szy. Po ukończeniu trzechletniego kursu  nauk  zdaie 
każdy uczeń egzamin główny przed tą  sam ą komisyą 
egzam inacy jną . Swiadpctwa o trzym ują uczniowie tylko 
z egzam inu głównego.



I
. S Ł O W O  P O L S K T E *  z  d n i a  2 2  W i z e . ś n i a  1 8 9 6 .

B ezpośrednim  kierownikiem i przełożonym grona 
nauczycieli  i uczniów jes t  kierownik szkoły, który 
odpow iada  za zgodne z przepisam i prowadzenie  
szkoły, porządek  i karność. Nadzór nad szkołą sp ra ­
w uje  kuratorya, złożona z 4 członków, a m ianow icie :  
delegatów  rządu, W ydziału  krajowego, stryjskiego 
W ydziału powiatowego i właściciela obszaru  dw or­
skiego w Strzałkowie. K ażdy członek kuratoryi ma 
swego zastępcę. Zw ierzchnią  w ładzą  Zak ładu  lost 
W ydzia ł krajowy, a do jego zakresu  działania  należy: 
zatw ierdzanie  zarządzeń kuratoryi, m ianow anie  n a ­
uczycieli, rewizya i zatw ierdzanie  rozkładu godzin 
w szkole, bezpośrednia dyspozycya funduszami szkoły 
w zakresie budżetu  i t. p. S ta tu t  tej szkoły za tw ie r­
dziło już  m in is te rs tw o  ro ln ic tw a z m ałenn popraw ­
kami, przyjętemi na  onegdajszej sesyi przez Wydział 
krajOwry.

KRONIKA.
L w ó w , dnia 21 W rześnia.

J u tr o :
—  22 W rześnia. W torek. Maurycego b.
—  W schód słońca o godz. 5 min 34 rano; zachód 

o godz. 6 min. 20  wieczorem.
—  Od godz. 8  rano do zmroku na placu powystuwowym  

panorama „Golgoty*.
— O godzinie 7 -mej wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 

„N ietoperz".

□  P ro feso r  dr. B a la sits  wygłosi w Stanisławowie 
w drugiej połowie października b. r. odczyt na rzecz tam 
tejszego „Koia Pań Towarzystwa Szkoły ludow ej'.

□  (rOlSTOta. Wczoraj mnóstwo było osóo na pano­
ramie Styki. Pozostaje ona we Lwowie tylko do d 3 0  bm. 
w łącznie, a następnie wysłaną zostame do W arszawy.

□  W s p r a w ie  e y r k o w e j  odbył wczoraj magistrat 
pod przewodnictwem prezydenta miasta p. M ałachowskiego 
posiedzenie, na którem wzięto pod rozwagę wniesione w so­
botę przedstawienie dra Salom ona Bunda przeciw zezwoleniu  
na budowę cyrku. Po wyczerpującej dyskusyi i wysłuchaniu 
opinii zastępcy naczelnika urzędu budowniczego i naczel­
nika straży ogniowej, uchwalono jednom yślnie przedstawienia 
nie uwzględnić. Pan Band wniósł reknrs do wyższych wtadz.

D  W  s p r a w ie  pom nika D lickicw icza w  Kra 
k o w ie  pisze N. Reform a:  Ponieważ o pomniku M ickie­
wicza nic nie stycnae, przeto radzimy aby na tem m.ejscu, 
gdzie miał stać p om nik , zamiast szpetnej bndy, położyć 
zwykły ciosowy kamień z takim napisem: „Za im eyatywą 
m łodzieży, a ofiarnością narodu, miał na tern miejsca sta­
nąć pomnik M ickiewicza. Zebrano przeszło 1 0 0 .0 0 0  zł., 
sprawą zajmował się osobny komitet, który “ ykonanic po­
mnika polecił artyście Teodorowi Rygierowi. Na pamiątkę, 
iż  o pieniądzach, komitecie i o twórcy pomnika slacń za ­
ginął, kamień ten położono".

□  P la c e  u rzęd n icze . Wiener Abendpost zaprze­
cza katesrorycznie doniesienie jednego z dzienników, jakoby 
iząd  zamierzał, obecnie podwyższyć dodatki snstentacyjno 
urzędników oraz podjąć -  niezaieżnie od innych płac — 
regulacyę pensyj profesorów Lniw ersytetn.

□  N a ty fu s  b rzu szn y  zachorowały w żydowskiej 
części Lwowa, w kamienicy pod 1 41 . przy uf. Słonecznej 
4  osoby. Podnieść należy z uznaniem, że fizykat miejski 
zarządził natychm iast wszystko, aby umniejszyć możliwość 
rozszerzenia się tej groźnej choroby.

□  Z grom ad zen ie  ży d o w sk ich  w yb orców  w spra­
wie wyborów z V. kuryi odbędzie się we Lwowie 23 bm.

□  P rzed  ław ą  sęd z ió w  p r z y s ię g ły c h  toczy się 
dzisiaj proces K aski Lazio, osuarżonej o zamiar otrucia 
fosforem , przymieszanym do kartofli, swego męża. T rybu­
nałowi przewodniczy radca Heyderer, oskarża zastępca 
prokuratora Gołkowski, broni z urzędu prof. uniwersytetu  
dr. Ostrożyński. Powodem zamierzonej zbrodni: występna 
m iłość.

□  N ow y budynek  sz k o ln y  otwarto w wsi Za- 
łnkwi, staraniem proboszcza miejscowego ks. kan. Lawre- 
ckiego i inspektora szkół p. K osteckiego, lm cyatyw ę według 
możności poparła gmina. W ięcej ludzi gorącego ducha, 
co umieliby do wykonania myśli pożytecznej zachęcie, 
a więcej byioby szkół, a mniej nędzy.

□  T r z e j  d r w a le  z Brzeżawy zajęci n przedsiębior­
ców Kanner i Spka w Bukowcu —  dobrze podocnoceni 
ułożyli się spać w szałasie leśnym, gdzie była nagrom a­
dzona masa trzasek gontowych. Prawdopodobnie od ognia 
z fajki zajęły sJę trzaski i powstał tak silny og.en że 
śpiący w szałasie drwale spalili się na węgie)

□  P ie r w s z a  k la s a  polskiego gimnazYum w C ieszy­
nie liczy 67 uczniów mimo trudności, stawianych na każdym 
kroku. G wiazdka Cieszyńska  p is z o : „Rozumie się samo 
przez się, że liczba ta byłaby znacznie wyższą, gdyby 
gimnazyum miało prawo publiczności. Lecz pocieszajmy się, 
że i to uzyskamy w krótkim czasie. Nieudzielenie nam 
tego prawa było gorącem życzeniem Niemców szląskich, 
którzy wmawiali w rząd, że wtenczas nikt s ię . nie zgłosi 
do pierwszej klasy, więc nastąp:ć musi zamknięcie gimna- 
zyum. Niemcy sziąscy strzelają, ale Bóg kule nosi".

□  W P od górzu  wybuchł onegdajszej nory pożar, 
który zniszczył znaczną część fabryki gwoździ tirmy Kam sler.

□  B /w a w e  za k o ń czen ie  dn ia  sąd n ego  —  jak 
don'Si czerniowiecka Gazeta Polska  — miało miejsce we

czwartek, 17 b. m. wieczorem w tam tejszej synagodze orto­
doksyjnej, w dzielnicy żydowskiej. K orzystając z chw ilo­
wej przerwy w nabożeństwie, mrowie pobożnych chasydow  
wysypało się z bóżnicy ua u licę, aby św ieżego zaczerpnąć 
powietrza. Pom.ędzy pobożnymi znajdowali się także trzej 
brama H nssel, trudniący się stręczem em  dziewcząt z pół­
światka. Jeden z nich za-ęczył się był niedawno z córką 
pewnego cnasyda, i następnie, bez słusznej przyczyny, ha­
niebnie ją porzucił. Spacerując dokoła świątyni, gromadki 
pobożnych na widok Husslów, w szczęły rozmowę o tym 
właśnie postępku, tu i owdzie dawały się słyszeć wyzywa­
jące przekleństwa pod adresem wiarołomnego narzeczonego. 
Na zaczepkę nie zostali dłużni odpowiedzi H usslow ie, po­
wstał naraz krzyk, czapki futrzane podleciały w powietrze, 
grube księgi modlitewne furczały nad głowami, i zawrzała 
bójka na dobre! Osaczeni ze wszech stron H usslow ie bro­
nili się jak mogli, a stanęli jeszcze po ich stronie Mayer 
Rosenblatt i Fejbisz Singer, koledzy zawodowi. Nagle F ej- 
bisz wyjął z za cholewy nóż myśliwski. Zamierzał się wła­
śnie wtedy na niego ręką niejaki Jankiel Steium etz, wła­
ściciel realności i cukierń k Fejbisz, bez zastanowienia, 
pchnął dwa razy nożem w brzuch Steinmet.zo. Tłum prze­
straszony widokiem krwi rozpierzchł się, a Steium etza od­
niesiono do domu, gdzie opatrzył go dr. F liaker i odesłał 
do szpitala. Rany okazały się bardzo niebezpiecznem i. Po 
dwóch dniach okropnych cierpień, nie odzyskawszy przyto­
mności, chory wyzionął ducha w nocy ua 26 b m. Poli- 
cya aresztowała trzech H usslów , oraz Roseuhlatta, Singera 
i jeszcze  dwóch chasydów.

□  S a m o b ó j s tw o . Kapral stacymiowauego w Czer- 
niowcach 22-go  pułku obrony krajowej, Otton Risohner, 
uczestniczył wraz ze swym pułkiem w manewrach cesar 
skich pod Przem yślem . W wolnych od ćw .ezeu chwilach 
czynił wycieczki do tego miasta i zakochał się tam w ka 
sycrce jednej z tam tejszych kawiarni. Powodem samobój­
stwa prawdopodobnie więc... brak wzajemności.

□  K r o n ic z k ii  b ru k ow a .. Za napad w stanie pod 
pitym na mieszkanie W olfa N estla w Zamarstynowie, za 
obicie jego. Jana Szacha, Ołeny Chorniakowej, aresztowano 
wczoraj z wielkim trudem parobka, Grzegorza M aeilurhi.

N iejaka Genia Nacht, posprzeczawszy się na rynku 
z Stefanem  Lebedenem z Kulikowa, poprzewracała mu 16 
beczułek z śliwkami, które on w celu sprzedaż; przy­
wiózł do Lwowa.

A  K ó łk a  r o ln i c z e .  Dnia 24 września b. r. o g o ­
dzinie 5 po południu odbędzie się w biurze zarządu głów ­
nego Towarzystwa Kółek, rolniczych, pi. Smolki 1. 5 we 
Lwowie, plenarne posiedzenie zarządu głównego, według 
następującego porządku dziennego : 1) Sprawozdanie z czyn­
ności za czas ubiegły, 2) Sprawozdanie z funduszów T o ­
warzystwa. 3 |  Ukonstytuowanie się nowego zarządu g łó w ­
nego. 4) Foaział czynności między członków zarządu głuw- 
negi 5) Załatwienie uchwał W alnego Zgromadzenia 3 i Spra­
na petycyi do Sejmu. 7) W nioski członków.

K ronlczka p etersb u rsk a . Jużn.  Kr.  donosi, 
iż generał gubernator kijowski Iguatiew  otrzymuje nowe, 
wyższe stanowisko, .lako następcę jego wymieuiają guber­
natora uiżnonuwogrodzkiego jenerała Baranowa. (W  ado- 
mość tę powtarza także Dn. W arsz.). Irkucki geuerał- 
gubernator opracował projekt urządzenia pobytu dla z e ­
słańców zwykłych, jako też dla osób, zesłanych w porządku 
administracyjnym —  W przejeździe do Czardżui przybyła 
do Uzun-Ada wyprawa, pozostająca pod dowództwem ge- 
nerał-lejtnauta Głuchowskiego, mająca na celu badanie 
rzeki Arau-Daryi i przepływu wód przez stare jej koryto 
do mo^za K aspijskiego Port ma być znieś ony i przen ie­
siony do Krasnowodzka

=  N ajw ięk sze  m iasta  p o lsk ie :  W arszawa 560
tys. mieszkańców, Lodź 180  000 , Lwów 140 .0  10, Gdańsk  
125 000 , Wilno 110 000 , Kranów 9 0 .0 0 0 , Miask 8 0 .0 0 0 ,  
Berdyczów 8 0 .0 0 0 , Po„naó 7 0 .0 0 0 , B iałystok 6 5 .0 0 0 ,  
Kowno 65 000 , Żytom ierz 6 0 .0 0 0 , Bobrujsk 6 0 .0 0 0 , W i­
tebsk 5 8 .0 0 0 , Lublin 55 0 00 , Grodno 50 jOno ,

=  N a  Żel’ zjechali się złodzieje między narodowi do 
Wrocławia w ezaaie zjazdu monarchów. Policya miata swe 
oko argusowe skierowane w strouę nibuistrów — z czego 
skorzystali pick-pockeci pierwszej klasy i obłowili się tam 
przyzwoicie. Między innemi skradziono jakiejś damie w cza­
sie iluminacyi wspaniały naszyjnik dyg ra en to wy. W dniu 
przybycia cara: złapano na gorącym uczynku dwóch rosy;- 
skich i czterech w ęgierskich rzezimieszków. .

0  W ystAV ra w y r o b ó w  krajowej szkoły suk ienni­
czej w Rakszawie i krajowej szkoły tkackiej w Ł ańcucie , 
otwarta będzie od unia 26-go września do 3 go p aźd zier­
nika br. codzień od g. 9 rano do 5 wieczorem, w J a ro ­
sławiu, w sali hotelu „V ictoria“, za staraniem łańcucki ego  
towarzystwa produkcyjnego i handlowego.

Z m a rli:
W  Maryenbadzie dr. Zygmunt Dobieszewski. Zmarły 

urodził się w roku 1836 na Litwie, szkoły średnie oraz 
nauk: lekarskie ukończył w W arszawie; z W arszawy, gdzie  
piastował urząd naczelnego lekarza w szpitalu na Pradze, 
został powołany w r. 1870  przez W ydział krajowy ua sta ­
nowisko inspektora galicyjskich szpitali powszechnych Od 
r. 1874  przebywał w czasie letniego sezonu w M aryenba-

dzie, jako lekarz zdrojowy, gdzie te l  i  życia dokonał 
Śp. D obieszew ski w swoim czasie wiele p is a ł: naliczamy 
54 rozpraw, które ogiosił przeważnie w czasopismach war­
szawskich. Polskiej literaturze przyswoił pracę Dujardin gy  
Beaumetza p. t. : „H igiena żywienia". [ g o;

We L w ow ie: Alojzy Huftsbi en. radca skarbu. —4 w 
Jerzy Meyer kasy er filii austr. Zakładu kredyt, dla handlu ^  
i przemysłu. — Adela Piwonka, zona adjunkta koiei pań- z 
stwowej. ■ [ ?n =

t ę ż

Zajisk1 literacie, w k m  i artystyczne.
1 Wi«

R e p e r tu a r  te a tr u  h r . S k a r b k a  D z i ś  
w p o c i e d z i a ł e k  „ Konfederaci Barscy", aut drug- 
7. dramatu historycznego Adama M ickiewicza i „Paziow ie . 
królowej M arysieńki", operetka w 2 aktach Pawła D onie­
ckiego, muzyka St. Dunieckiego

W wtorek „L edoperz, operetka w 3 aktach Jana 
Straussa, z panuą Bohussówną w roli Rosaundy i p. Stan 
Jarońskim w roli Alfreda.

* Z tc u t r u .  W odnowionym teatrze hr. Skarbka, 
rozpoczął się w sobotę sezon zimowy pizedscaw eniem  
inaugnracyjnem , złożonein z „Prologu* iK . Zalewskiego 
i archaicznej komedyi Majeranowskiego „Rej z N agło­
wic" Program ten nie zdołał jednak pociągnąć dostate­
cznie publiczności, teatr bowiem w połowie św iecił pust­
kami i

P rolog , napisany pięknym w ierszem , lecz nieco ua- 
puszysty i przydługi, przeszedł prawie bez wrażenia, po­
mimo bardzo dobrej gry i deklam acyi pp W oieńskiego, 
W ysoekiego i W ostrowsk;ego. Szczególnie ten ostatni grał 
z zapałem, jaki radzibyśmy widzieć u niego częśc ie5 i im - 
ponowa silą głosu pełnego i dźw ięcznego. M łodego, 
a w ielce utalentowanego artystę darzono hucznymi i tym 
razem bardzo zasłużonymi oklaskam i. „O muzach* lepiej nie 
wspominać. Niech nam darują szanowDe panie , : ale ich  
..Helikon* był parodią. N iektóre z nich zdawały się u- 
dzielać młodemu aktoi>owi._(p. W ostrowski) lekcyi, jak nie 
należy w teatrze deklamować.

O wiele lepiej wypadła sztuka M ajeranowskiego, 
grana w całości bardzo dobrze, pomimo trudności, jakie  
artystom sprawiała niezawodnie mowa Rejów i Kochanow­
skich. Pierwszeństwo należy się p. Ż elazow skiem u, który 
świetnie odtworzył postać Reja z Nagłowic. D oskonałą  
maską i dobrą — jak zawsze — grą odznaczał się p. 
Ilierow ski (Zygmunt August!. Obok nich występowali pp. 
Chm ieliński, Dębicki i N ow acki, oraz panie Otrembewa 
i Stachowicz.

Wczoraj popołudniu wystawiono „Kościuszkę pod 
R acławicam i*, niewiadomo jednak, z jakich powodów, dość 
niedbaie. W ystawa pozostawiała wiele do życzenia. Wojsko 
polskie przez cały ciąg sztuki reprezentowane było przez 
jeden jedyny oddziałek piechoty, w tych samych raundu- 
r tcli asystujący przy przysiędze K ościuszki, na rynku Kra­
kowskim, uczestniczący w bitwie w Kozubowie i w boju 
Racławickim, wreszcie w ostatniej odsłonie przy nobilitaeyi 
Głowackiego. Kosynierzy, zdobywaiący armaty, m ieli bardzo 
łatwe zadanie, do pozycyi nieprzyjacielskiej prowadziły 
ich bowiem bardzo wygodne, a dla całej publiczności wi­
dzialne schodki. Chór kobiet, modlących s.ę pod krzyżem  
za walczących mężów i braci, w e s o le m  usposobieniem przy 
pominął sceny ze „Sztygara". W czasie żywych obrazów 
figie w yp raw iła  „elektryka.* W reszcie obsadę niektórych  
ról pomieniano niefortunnie Parną Cichocką zastąpiła -  
pani Lasocka, miejsce p. Feldmana zajął —  p. B ersu’ 
Trzej oficerowie moskiewscy budzili politowanie. f

Teatr był dość zapełniony, szczególnie na górze. Pa  
tryotyczniejsze ustępy sztuki i pieśui narodowe oklaskiwano 
gorąco, żywe obrazy po kilkakroć odsłaniano.

W ieczór wczorajszy w teatrze skarbkowsKim wypeł­
niła „Halka* — ale o tem pisze nasz recenzent mu­
zyczny 1

Opffrii1. Sporo wcale zebrało się wczoraj publiczności pra­
gnącej posłuchać z.aws/.e miłych uchu i drogich sorcu na­
szemu dźwięków Moniuszkowskie] „Halki*. N ieszczęś ..wym 
Jontkiem był sympatyczny, a po dłuższej m eobectuści 
w m ieście naszem uiiie witany d Gustaw Jerzyna i G łos 
p, Jerzyny zyskał na sile i piękności dżw.ęku, nuty wy­
sokie brzmią pemiej i swobodniej, aniżeli dawniej, a bar­
dzo poprawna dykeya gra niepozbawioua siły drama­
tycznej potęgują wrażenie śpiewu tego sumiennego artysty. 
1’artyę Janusza oo,ął p. Bogucki. Młody ten śpiewak  
wielkie uczynił postępy od czasu, jak go po raz ostatn  
słyszałem . Głos ustalił się i zmężniał, uie jest to jednak  
wysoki baryton, ale skłanif, się raczej ku tessiturze t. z 
„basso eantante*, dlatego też niezbyt praktycznie przez 
samego kompozytora traktowana urtya Janusza wcale mu 
„w glosie :ne leży". H alka pani Kasprówiczowej jest 
z.byt dobrze u nas znaną i uznaną ażeby dzisiaj jeszcze
o niej pisać 1

Dodać tylko mogę, że dzielna nasza prymaaonna była 
wczoraj w wybornem wokalnem usposobieniu Stolnika so ie- 
wał basista p Tarnawski. Młody adept ma głos niebrzydki 
—  sporo jednak czasn upłynie, zanim zdoła wyrobić się  
na prawdziwie artystyczną siłę. Jedyna radu —  usilnie ora 
cować. Orkiestrę i chor prowadził ze znaną staranooscią i 
rutyną profesor Slomkowski , J-
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uł. T e a t r  a  e v r k .
D? *
kr' W  dnia otwarcia półrocza zimowego w teatrze hr.
LlD Skarbka, rozesłała Dyrekcya następującą odezw ę: W imię 

Boże rozpoczynamy z dniem dzisiejszym  półrocze zimowe
-  w teatrze hr. Skarbka. W chwili takiej godzi się rzucić 

okiem wstecz na przebieżoną przestrzeń — jakby podró-
ń" znemu, który pragnie drogą najprostszą zdązyć do uprą 

?monego cela . Ubieżone ta część drogi naznaczyła *ię wy- 
~  tężoną i nieprzerwaną pracą dramatu i komedyi we Lwo- 

^ ie __ opery i operetki w Krakowie.
Sezon dramatu i komedyi, obok kilku poważnych 

wznowien i wystawienia nowej sztuki „Królewicza" Lu- 
j  bowskiego, zdobił cały szereg gościnnych występów znako- 

g i m itych artystów, ja t :  ^ojdaluw icza, Zboińskiegu, K am .ń- 
ie skiego, Freukia, W olsk.ego, Leszczyńskiej, Z .m ajer-Rapac-

kiej   jakoteż repertoar, na który się złożyły przeważnie
nazw.ska takie, ja k : Fredro, K orzeniowski, Starzeński, 

aa Kraszewski, BHziński, Asnyk, Lubowski, Bałucki, Abrana- 
n mowicz, Ruszkowski, SarnecKi, W ołowski, Przybylski — 

z obcych: M olier, Szekspir, Schiller, Gogol, Ohnet, Sar- 
a don Augier Feuillet, Dumas, Suderman, Gntzkow, Maser 
m i mni. Im .ona te nie dwuznacznie zazuaczyły dążność wy­
ło rugowania fars, a natom iast przejścia do poważnego re- 
>- pertoaru nowoczesnego, jakotez klasycznego Ponieważ je 

dnak takowy wymaga i więcej i różnorodniejszych sił, 
przeto ceiem ich pozyskania otworzyła dyrekcya gościnne 
podwoje sceny dla debiutów talentów młodszych, z których 

i- Wybitniejsze zaliczyła w poczet stałego personaln. Dwie 
o- przypadające w tym czasie rocznice narodowe, t. j . kon- 
» stytucyę 3. maja, jakoteż 200  tną rocznicę śm ierci króla 
ił Jana III. nczci'iśmy nroczystemi przedstawieniam i. Sezon  

opeiy  lwowskiej w Krakowie złożony z sił wyłącznie pol- 
>, skich, jak: Archiwa, Camilowa, K ruszelnicka, Klararzyń- 
n Jka, A'ma, Bannrowski, Fioryański, Górski, Jeromin, M y- 
“ iznga, dal 4 0  przedstawień, między temi w jstaw .enie uo- 
h Wej opery polskiej mistrza Ż eleńskiego, „Goplany* przy-
- sporzyło operze lwowskiej nowej zasługi. D zięk i tej sezo  
8 nowej operze, -dokonała się reorganizacya chórów i or

tiestry.
i, Pierwsze znacznie zwiększone i wyćwiczone, druga
3 skompletowana i zaopatrzona w nowe instrumenty, składa
- dziś w muzyce ra.ędzyaktowej dowody swego koncertowego
, uzdolnienia 3azon krakowski posłużył również do wzbo-
I jacema repertuaru, do Którego służy dzieło takie jak „L o-
i. lengnn* 'Wagnera i w i. —  jaaoteż ułatwił pozyskanie

dla sezonu opery lwowskiej wybitnych wyłącznie polskich  
i  lit wokalnycn. Operetka, o ile chóry głównie repertoarem

opery poważnej były zajęte, przygotowywała szereg nowo 
i lei, które w sezonie bieżącym we Lwowie przedstawi.
i W koheu zwróciliśmy uwagę na zaniedbany stan wnętrza
> teatru. Zimno, przeciągi, brud, brak wszelkiej wygody, po-
E sp ra liśm y się w miarę sił i środków usunąć, zaprowadza-

ąc ogrzanie widowni i sceny Kaloryferami, jakoteż uczne 
inne ulepszenia.

i Oto d zia ła ln o ść  nasza za I. p ó łrocze, którą podda-
i Jemy życzi.wej ocen ie  puD licznosci, w głębokiem  przeświad-
ł  czen iu , iż sum iennie w myśl rozw in iętego  programu, speł-
r biliśm y przyjęte na się  obow iązk i.

D ziś zaopatrzeni w znaczny zapas oryginalnych dzieł 
i nowszych tak dramatycznych, jak i muzycznych, z w ytknię-
- tym staiym repertoarem , obejmującym prócz dotychczaso-
i 'wych także przedstawienia sobotnie popołudniowe dla m lo-
i dzieży szkolnej; rozpoczynamy nowe półrocze. Skład per-

sonatu jest następujący: Dramat i komodya: panie: Be-
dnarzewska, Cichocka, Czaplińska. Gostyńska, Gottowt *), 
Gromnicka, Jankowska, K ow alew ska*), K w iecińska, M i- 
łowska *), Otrębowa, Rybicka, Stacnowiczowa, Żelazowska, 

i Z im ajer-R apacka*). Panowie: Chmieliński, D ębicki, F eld ­
man, GraDowiecki *), Hierowski, H ryniewicz, Janikowski,
Jasielsk i, K hszew ski, K w iatkiew icz, Nowacki *), Ruszkow­
ski, W alewski, W oleuski, W ostrow ski, W ysocki. Zboiń- 
ik i *), ŻeiazowsKi. R eżyser dramatu: Roman Żelazowski. 
Opereta : panie Bohussówca, Broccard, Bronikowska, K a- 
iprowiczowa, Kuszewska, Lasocka, Radwan, Skalska. P a ­
nowie: Bogacki, Jerzyna *), Jaroński *), Jednowski, K iciń­
ski %  K iczm an, K ratocbwil, L om ińsk i, M yszkowski, Neu­
man, OrzeUki, Sw aryczewski. R eżyser o p ere ty : Julian
M yszkowski Chóry liczą 62  członków, orkiestra 40  człon­
ó w .  Kape'miStrze • Jarecki, prof. Słomkowski i prof. Drn- 
c ^er, dyrygent muzyki międzyaktowej. Założona w kwie- 

b. r. początkowa szkoła dramatu pod kierownictwem  
prof. deklam acyi W ysock iego , jakoteż szkoła śpiewu cho- 
ra u6go dostarcza już nowych adeptów tak dramatowi, jak  
■operze i operetce.

Zaznajamiając szerszą Publiczność z tem pierwszem  
•nasz“m pótrocznem sprawozdaniem, pragniemy tem samem  
p< lecić szczególniejszej Jej opiece dalszy rozwoj tyle za­
służonej sceny polskiej we Lwowie, tej drogiej wszystkim  
spuścizny po Bogusławskich, Kamińskich, Dawsonach Zna­
jącem u „istoryę tej sceny społecznej nie tajno jest, iż byt 
pej wśród najcięższych warunków narodu polskiego, to j e ­
dno pasmo ciężkich ofiar pojedynczych jednostek, pełnych  
Poświęcenia i miłości dla sztuki i sceny narodowej. D ługo  
otnia walka z teatrem niemieckim a później cały szereg  

-daych przejść, obok niestosunkowo małego poparcia m ate- 
ra nego od miasta i krąiu nie dozwolił tej scenie nigdy  

^ jjść  z zanasów poważnych między życiem a śmiercią. 
Z  rokiem obecnym, kiedy fundacya hr. SkarDka zwolnioną 
“ wszelkich obowiązków wobec teatru lwowskiego a Rada 
miasta jeszcze ich nie podjęła, znalazł się tenże w wyją-

tkowein położeniu. Przybył bowiem do dawnych nowy cię 
żar opłaty za poddzierżawę gmacnu w rocznym czynszu  
17 tysięcy zł. —  co wraz z wynajmem suładów dekora­
cyjnych i aseknraeyi ogniowej przenosi kwotę 20 tysięcy  
zł rocznie!!

Z wiarą, energią i pracą podjęliśmy to ciężkie za­
danie w przekonania, iż podniesieniem  poziomu sceny, do­
borem s ił, starannym repertoarem a za iaze in  naprawą wnę­
trza gmachu zdołamy zasłużyć na zaufanie i poparcie. Nie 
szczędziliśmy też ani pracy ani nakładów. —  Lecz obawą 
uspraw.edliwioną przejmuje nas doba dzisiejsza, gdy zain­
stalowano na cztery m iesiące jesien i i zimy cyrk obcokra­
jowca, który W asz ciężko zapracowany grosz chce wywieść 
z kraju.

W obronie uświęconych tradycyą praw polskiego te ­
atru i jego szczytnych zadań wyczerpaliśmy wszystkie go­
dziwe środki., zwracając się do Władz rządowych i autono­
micznych, —  dzisiaj zwracamy się do najwyższej instancyi 
to je s t do Publiczności i Prasy, która niezawodnie nie pra­
gnie upadku narodowej sceny, a mając do wyboru między 
niemieckim cyrkiem  a polskim teatrem weźmie rodzimą 
swoją scenę i jej pracowników w gorącą opi°kę i uchroni 
od upadku ; bo z przeszłości naszej najdroższa to nasza 
spuścizna, której wróg żaden odebrać nam me powinien, 
to żywe słowo, to twórczość ducha polskiego !

Może to cios ostatni, jaki spotyka tę scenę narodo­
wą, której los, zanim przejdzie pod op*ekę miasta —  dziś 
w rękach Publiczności spoczywa.

W e L w ow e dnia 19 W rześnia 1896 .
Dr. Ju liu sz Bandrowski.

Ludw ik Heller.

*) N azw isk a  z gw iuzdką  oz n a c z a ją  n i w o  pozyskane  si ły.
**)  .Narodne Divałilo w P ra d z e  subw oneyonow ano  jest kwo­

tą  160 (ysię-.y rocznie ,  p rzedsięb io rca  ty tu łe m  w y iu g - o d z e n ia  7,» 
f z y ty g o d n io w e  z a m u n i ę c e  tea tru  w l i e ie ,  lub  w dn ie  ża łoby,  lub 
w św ię ta  pobiera  400 zł, za każdy dzień ! T e a t r  lwowski ma z a ­
ledwie" 29 tysięcy su b w e u c y i ,  oo< Wonec dz is ie jszych c iężarów  
w kwocie 2 i  tysięcy  wynosi za ledw ie  9 ty»ięey rocznie  !

eiegram.y „Słowa PoisKiego".
B u d a p e s z t  21 września. Uczestnicy kongresu p o ­

kojowego odbyli wczoraj przejażdżkę po Dunaju , po- 
czem komitet podejmował ich ucztą  na wyspie M ał­
gorzaty.

B u d a p e s z t  21 września. Kongres rolniczy z am ­
knięto wczoraj. Delegat Thiel z Niemiec dziękował 
W ęgrom  za zwołanie kongresu i wzniósł okrzyk na 
cześć cesarza.

Delegaci zagraniczni imieniem swych dziękowali 
rządowi węgierskiemu i stoli ty za świetne przyjęcie. 
Delegat wspólnego m inisterstw a finansów, H órm ann, 
oświadczył, że jBośnia i Hercogowina zawdzięczają 
głownie rządowi węgierskiemu swoj postęp na  polu 
rolnictwa. Obrady zam knął s tosowną przem ow ą m i­
nister D aran ji .

C z a k a th u r n  21 września. Cesarz przebył tu na 
m anew ry  węgierskie.

C sakathurn 21 września. Miasto udekorowane 
na przyjęcie cesarza Na drodze do zam ku Pribisla- 
vecz. gdzie m onarcha  z am ieszk a ł , wzniesiono dwie 
bramy tryumfalne.

Cesarz przybył w towarzystwie arcyks. Ottona. 
Na przem ow ę starszego żupana, odpowiedział cesarz, 
że cieszy się , iż może zwiedzić kom unika t  zalaski. 
L u d n o ść  w ita ła  monarchę entuzyastycznymi okrzyka­
mi. Po drodze zwiedzał cesarz  now owybudowane ko­
szary kawaleryi. Przed zamkiem Pribislawecz oczeki­
wał cesarza  arcyks. Józef  w towarzystwie zag ran i­
cznych oficerów i generaiicyi.

C z a k a th u r n  21 września. M anewry rozpoczęły 
się. Udział biorą w nicn ■ korpus gracki i zagrzebski. 
Kierownicfwo m anew rów  O D j ą ł  szef sz tabu  br. Beck. 
Zaprowadzono s tan  wojenny na terenie  manewrów. 
Udział w m anew rach  biorą arcyksiążęla Jó ze f  i Otton, 
zagraniczni a ttacnes wojskowi i dwaj oficerowie szw aj­
carscy.

O rsow a  21 września. D nia  26 b. m. przybędzie 
tu na otwarcie Żelaznych W rót kroi serbski Aleksan­
der z ministrem dla robót publicznych. Tegoż dnia 
przybę Izie tu austr. m inister wojny, gen Krieghamer, 
z wyższymi oficerami. W  Orsowie i H erkulesbad k o ń ­
czą się przygotowania na przyjęcie cesarza  i kró lew ­
skich gości.

Zem uń 21 września Odsłonięto tu  wczoraj p o ­
mnik na pam iątkę  jub ileuszu  tysiąclecia Węgier M i­
nister dla Kroacyi Jos.powieź, wypowiedział raowe, 
w której podniósł serdeczny stosunek, łączący Węgry 
i Kroacyę.

T r y e s t  21 września. Uroczystość koronacyi c u ­
downego obrazu Matki Boskiej Bolesnej, odbyła się 
wczoraj okazale. Nabożeństwo odprawił arcybiskup 
ks. Zorn  Pochód przez miasto wskutek niepogody 
odwołano.

Jlelk 21 września. Na otwarcie nowego s ta ro ­
s twa przybyli t u t a j : prezydent ministrów hr. K. Ba-
deni i namiestnik dolno-austryacki hr. K ic lm anseg lj .

R z y m  21 września. Wczoraj, jako  w rocznicę 
zajęcia Rzymu, złożono wibńce na grobie W iktora

E m an u e la  i wysłano teiegram do króla H um ber ta  
w M >nzy. - 1 >

' P a r y ż  21 września. A dju tan tem  cara, w czasia  
pobytu jego w Paryżu, mianowany gen. Boisdeffre.

W iedeń  21 września. N otowano: Kredyty aus tr .  
370.75 Węgierskie 404.50 Anglo 155.25 Union 299.50. 
B ankyeiein  265.75 (nowa emisya). L anderbank  253.— . 
Tytoniowe 161.— . Koloj państw ow a 370.50 Po­
łudniowa 102.25 Losy tureckie 50.25 Alpiny 86,75. 
Eibetbal 281.— . Usposobienie spokojne

Kapitał a dobrobyt,
PO G AD AN K A  

H enryka Wolskiego.
(D okończenie).

Jak iż  to jost  ten kapita ł?  Powiedzieliśmy, że 
człowiek, zarabiający 1000 zł., ma tę s a i r ą  wartość, 
co obligacya, przynosząca 1000 zł kuponami. P rzy j­
mijmy za  stopę p rocentow ą tej obligacyi 4 % , o trzy­
mamy sum ę 25.000 zł. z tem iednak zastrzeżeniem , 
źe uważać ją  będziemy jako  kapitał wieczysty o ta- 
kimże dochodzie Człowiek za tem  zarabiający 1000 zł. 
rocznie, wartby był także 25.000 zł., gdyby był r ó ­
wnież mezużywaluym. Ź i jed u ak  tak nie jest,  p rzed ­
stawia on jedynie wartość stosowną do wieku w j a ­
kim się zna,duje, względnie do ilości lat, ja k a  ma do 
życia pozostaje. A zatem  według tablicy śmiertelności 
D eparciem e człowiek 30-letni (1000 zł. dochodu), 
przedstawia w artość  osoło zł. 19.030, 35-letni około 
18.000, 40-letui około 17.000, 45-letni około 15.000, 
50-letni 14.000, 55-letni około 12.500, 60-letni oko/o 
10.500 zł.

J a k  skonstatow ano s tatystyką oszczędność w spo­
łeczeństwie o wysokiej kultuize, czyli mienie sp o łe ­
czne w zras ta  z roku na rok o 20%  rocznej ogólnej 
produkcyi, znaczy to, że wrodzona każdej jednostce  i 
że tak powiem, bezwiedna tendeneya g rom adzenia  
zapasów wywołuje czy to przez pewien wysiłek w pracy, 
czy też przez pewne ograniczenie potrzeb nadwyżką p ro ­
dukcyi, a tem sam em  podnosi w odpowiednim s tosunku  
wartość producenta, człowieka-kapita łu  Dzieje się z tym 
ostatnim to samo, co z akcyami jakiegoś Tow arzystw a . 
J e ż e l1 Towarzystwo daje swoim akcyonaryuszom 4%  
dywidendy (skoro przyjęliśmy tę stopę jako miernik;, 
akcye będą al pari, jeżeli zaś  czy to przez jaki w y­
siłek w pracy, czy też przez ograniczenie kosztów 
administracyjnych Towarzystwo rozdzieli wyższą dywi­
dendę —  akcye pójdą w górę.

Jeżeli zatem cztowiek-kapitał znika, społeczeń­
stwo ponosi stratę. S trata  równałaby się całej w a r to ­
ści tego kap i ta ła ;  że jednak  1) z człowiekiem znikają  
jego osobiste potrzeby, 2) że wartość dotąd jeszcze 
b ierna (pokolenie dorastające) wchodzi w okres p ro ­
duktywności, 3) ze wartości skrajne n ieproduktyw ne 
(pokolenia zupełnie młode i zupełnie stare) znikają 
tak, że okres trw ania  ich nieproduktywności je s t  krót­
szy, jak  okres trw ania  produktywności wartości doda- 
tn ch, s tra ta ,  jaką ponosi społeczeństwo w skutek zni­
knięcia jednej z tych wartości dodatnich redukuje  się 
do 20% . Te zatem 20%  powinien pozostawić po so­
bie każdy, abv spełnić ściśle obowiązek ojca rodziny 
i obywatela i to niezależnie od majątku tego. na któ­
rego złożenm czasu wystarcza, czyli człowiek 30-ietni 
(1000 zł. dochodu) około 3d00 zł., 35-letni ot oła 3600 
zł., 40-leta' około 34 )0  zł., 45-letn .około 3103 zł., 
50 letn. około 2800 zł., 55 1etni około 2500 zł., 60- 
letni około 2100 zł.

W artości powyższe powinny powstać w tej sa ­
mej chwili, w której dusza opuszcza powłokę cielesną.

„Nieśmiertelny ten na ziemi,
Kto svrą śm iercią życie plem iL

(Krasiński).
Gdy zatem  chwyci cię kiedy za k lapę od s u r ­

duta jak ; wysłannik — solidarności społecznej — nie 
zajmuj mu czasu bzdurstw am i, których on się już do­
syć nasłuchał, lecz podp 'sz zobowiązanie zostawienia 
z chwilą swej śmierci rodziuie w ścisłem lub ogólnem 
znaczeniu wartości, jak ą  rzeczywiście przedstawiasz, 
w stosunku do docnodów, nie Dacząc n a  u ta r tą  n a ­
zwę tego zobowiązania, której wymówienie ci pozo 
s tap iam .

Dział ekonomiczny.
L ic y ta c y e  n a  d o s t a w ę  o w sa  i c u le b a  na  tok

1897 rozpisała in tendan tu ra  X  korpusu, a mianowicie 
w Jaros ław iu  ‘ 13 października,! dla stacyi w Żołyni, 
Żukowie, Krakowcu i Ja w o ro w ie ;  w Rzeszowie 20 
października b. r. dla stacyi w Dębicy, Sędziszowie. 
Głogowie, Kolbuszowej i Trzęsówce; w Przemyślu 
26 października b. r. dia stacyi w Sanoku — zaw sze 
o godz. 10 rano, gdzie też do powyższych terminów 
mają być wnies;one oferty na piśmie.

P r z e w l e k ł e  p o s tę p o w a n ie  z r c k l a m a c y a m  
k o le jo w e m i jes t  u nas oddawna przedmiotem gło­
śnych a zupełnie uzasadu.onycb skarg sw .a ta  kupie
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ckiego. Latwie.i doczekać się wyroku trzeciej in s tan ­
c ji  w zawiW anym procesie cywilnym, niż zwrotu 
n iesłusznie  policzonego, wygorówanego frachtu. Otóż 
-  przykro powiedzieć — Rosya może posłużyć do­

brym przykładem naszem u m inisterstwu kolejowemu 
Kongres reprezentan tów  rosyjskich kolei żelaznych 
uchwalił w tym względzie cały szereg ulepszeń, k tó ­
re zostały ujęte w rozporządzenie, ogłoszone okólni­
kiem rosyjskiego departam entu  kolejowego, a obow ią­
zujące od 2 bm Rozporządzenie to — mięazy innemi 
poleca kolejom do najściślejszego zastosowania  się co 
następuje : „Co do zwrotu  nadpłaconych należytości
frachtowych, należy przyjąć ako zasadę, że kolej, na 
której przesyłkę naaano, je s t  obowiązana, reklamacye 
przy przesy łkach  w bezpośrednim  obrocie sam a z a ła ­
twić, więc ew entualnie  zwrócić kwotę nadpłaconą, 
b e z  p o r o z u m i e w a n i a  s i ę  z i n n e m i  k o l  ej  a- 
m i  i n  t e r e s  o w a n e m  i,  i ż e  tylko w szczególnych, 
w yjątkow ych wypadkach, które osobno będą oznaczo­
ne. dozwolonem je s t  porozumiewanie się. W  tych wy­
padkach  zaś będzie oznaczony ostateczny term in na 
odpowiedzi, po którego upływie kolej nadaw cza  nie 
ma już praw a wyczekiwać odpowiedzi, przeciwnie 
je s t  obowiązana spraw ę 1 według własnego uznania  
ostatecznie załatwić." Rzecz na tu ra lna ,  że w ten spo­
sób w wysokim stopniu przyspieszy się postępowanie 
reklam acyjne. Na ostatniej, w Berlinie odbytej konfe 
rencyi dyrektorów kolei niemieckich 1 austryacko- 
v gic"skich. sp raw a  ta  została  zepchnięta  z porządku 
dziennego! Może teraz dobry przykład Rosyi po­
skutkuje.

M in is te r s tw o  h a n d l u  zwraca  uwagę stron inte 
resow anych  w wywozie fabrykatów dc Rosyi, że w e­
dle nowei ustawy rosyjskiej o markach ochronnych, 
wszystkie marki przem ysłowe ochronne i fabryczne, 
używ ane  na tow arach , du Rosyi importowanych, m i 
szą być w ciągu jednego roku powtórnie zgłoszone 
w departam encie  handlu i rzem iosł w Petersburgu 
Bliższych informacyj udziela Izba  handlow a i p rzem y­
s łow a w Krakowie.

A p r o w iz a c j a  m ia s ta  IV i e d n ia  Minister rolni­
ctwa, hr. Ledebur, za rządził  utworzenie  komisyi. k tó ­
ra m a przestudyow ać wszelkie kwestye, odnoszące się 
do aprowizacyi miasta W iednia  i do sp raw  targowych 
tamże, i p r z e r r °wadzić wspólną nad tymi przedm io ta ­
mi naradę  wszystkich czynników, które  tu w grę 
wchodzą. W  razie putrzeby wejdą pod obrady tej 
k om isy f  także wszystkie spraw y targowe całej dolnej 
Anstryi. W  skład kom is ji  wchodzą delegaci m in i­
sterstw  rolnictwa, nandlu  i spraw  wewnętrznych, 
gminy m iasta  W iednia, dolno-austryackiego T o w arzy ­
s tw a rolniczego i Izby handlowej W artoby i u nas 
sp raw ę aprow izacyi większych miast, na  razie choćby 
tylko L w ow a i K rakow a zbadać  ściśle i zaprowadzić  
możliwe reformy. Są tu w grze zarówno interesy p ro ­
ducentów jak i konsumentów, kwestye ekonomiczne 
i sanitarne, obecnie bardzo zaniedbane.

C e n t r a ln y  z a k ł a d  d l a  p r z e m y s łu  g ó rn ic z e g o  
W  B u d a - P e s z c : e .  Powstała  znowu przy pomocy 
i zachęcie rządu  węgierskiego instytucya, mogąca ko­
rzystnie oddziałać na  podn ies ione  produkcyi Węgier. 
J e s t  nią centralny zakład  dla przemysłu gurniczego, 
pod kierunkiem  technologa E m ila  Pollaczka. Zadaniem  
zakładu tego jest, podniesienie węgierskiego górnictwa 
i przemysłu górniczego, przysparzanie  mu dosta te­
cznych Kapitałów, celem zużytkowania kopalnianych 
sK a rb ó w  kraju. Cel ten ma być osiągnięty zapomocą 
dających zupełną  gwarancyę, fachowych wyjaśnień, 
rad  i wskazówek we wszelkich kwestyach górniczych, 
geologicznych, chemicznych i wogóle do przem ysłu  
górniczego się odnoszących Zakład będzie się s ta ra ł
0 nabyw anie  i wyzyskiwanie patentów i wynalazków 
w dziedzinie metalurgicznej i chemicznej wielkiej in- 
dustryi. będzie finansował niedostatecznie eksp loa to ­
w ane  kopalnie, zakładał fabryki i pracownie dla p rze ­
róbki surowych niateryałów górniczych i hutniczych, 
dos tarczał wszelkich maszyn, apara tów  i narzędzi ltp. 
W  su, ym oddziale elektrotechnicznym i w laboratoryum  
chemicznem, będzie wykonywał próby m etod  celem 
wydobywania  k ruszcu  z uDogich rud  i na  tej podsta ­
wie opracow yw ał projektu robót na większą skalę. 
Z rozum ieć łatwo, jak wielkie korzyści dać może gór­
nictwu taki zakład, jeżeli będzie pracow ać umiejętnie
1 sumiennie.

O p la ta  c l a  w s r e b r z e  M inisterstwo skarbu, 
rozporząazeniem  z d. l ! - g o  bm zarządziło, iż w mie­
siącu październiku br. poLierauem bęcLie ażio 19.05°/,, 
w srebrze  w tych wszystkich wyDadKaoh— w których 
dozwoloną je s t  opłata  cła w monetach srebrnych  z a ­
miast złota.

R ep resa lia . Wedle Hamb. Corr. rząd  niemiecki 
odpowie na  zniesienie ulg cłuwych dla towarów nie­
mieckich ponowieniem zakazu  Iom bardow an.a  rosyj­
skich obligacyj państwowych w Banku rzesk.m.

M arki ko le jo w e .  Sł. Pełersb. uied. dow iadują  
się. iż w sferach kolejowych powstał projekt u tw o­
rzenia  m arek, usuw ających trudności, związane z k u ­
powaniem biletów P asażer  nakleja markę na blankie­
cie, na  k tórym  wpisuje cel podróży.

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e .
1 Przegląd tygodniowy.

W ie d e ń ,  20 wrześma
W ypow iedziane w ostatniej k o respondenc ji  przy­

puszczenie , . że sp ek u lac ja  tu te jsza  zdoła w najkró t­
szym czasie odoić znaczną zniżkę z końca zeszłego 
tygodnia, ziściło się tylko częściowo, gdyż kursa , ja k ­
kolwiek popraw iły  się dość znacznie, me potrafiły je ­
dnak odzyskać napow rót najwyższych notowan.

Głównej, jeżeli nie wyłącznej przyczyny chwilo­
wego osłabienia giełdowego należy szukać w s to su n ­
kowo znacznem obniżeniu kursu  konsoli angie'sKich, 
co zresz tą  jes t  dość z rozum ia łe ,  jeżeli się zważy, że 
giełdy kontyneta lne  są od d aw n a  przyzwyczajone u- 
ważać kurs  konsoli angielskich, jakó formalny ba ro ­
m etr  polityczny, a Każda depressya wzbudza u tu te j­
szych giełd naw et mimowoli pewne .zaniepokojenie. 
Obecnie zaś zaniepokojeniu to jes t  tern bardziej uza­
sadnione, jeśli się weźmie na  uwagę fatalny s tan  kwe- 
styi oryentalnej, której rozw ązan ie ,  mogące ła two dać 
powód do najgroźniejszych zawikłań, staje  się coraz 
bardziej naglące, gdyż chyba nie ulega już w ątp liw o­
ści, że s tan  „chorego człowieka" wchodzi w siadyum  
powolrego k o n a n ia . d rażniąc coraz bardziej niecier­
pliwych, a bardzo licznych spadkobierców. D la bez­
ustannego spadku konsoli usiłują  wprawdzie niektórzy 
spekulanci wyszukać całkiem inny, czysto finansowy 
powod, n .ian o w c ie  ien, że podwyższeniem stopy p ro ­
centowej przez bank angielski na B s t r a c i ł y  k o n ­
sole, dające n iespełna ten sam procen t ,  tak dalece 
na wartości spekulacyjnej i lokacyjnej, że tak  speku­
lanci, jak i kapitaliści nie znachodzą już  żadnej korzy­
ści w g ro m a d z e n iu ' tychże i sprzedają  je  en masse; 
a rgum entacya t a ,  jakkolwiek m e pozbawiona pewnej 
racyi, nie trafia jednak  do p rzekonania  ogółu, a tem 
sam em  nie je s t  w stanie sprowadzić  sy tu ac ję  targową 
do poprzedniej równowagi.

Sytuacya ta, specyainie j.jszcze co do stosunków 
giełdy wiedeńskiej,  ucierpiała  także nieco wskutek 
najnowszych wieść* o bardzo niefortunnym stanie 
transakcyj ugodow ych , co do których zdaje się nie 
ulegać żadnej w ątp liw ości,  ,że w bieżącym roku nie 
będą mogły być za ła tw io n e ,  gdyż dotąd jeszcze nie 
ma naw et mowy o jak iem ś porozumieniu w na jd raż ­
liwszej kwestyi ugodowego rozdziału wydatków wspól­
nych. Cała akcya rozbija się o opoi węgierskiej de- 
putacyi regnikolarnej, nie chcącej się zgodzić na pod­
wyższenie udziału ze strony węgierskiej, wooec czego 
rządy będą zniewolone zaprowadzić prowizoryum u- 
godowe na  rok następny, a cału sp raw a ugodowa 
przyjdzie następnie  przed forum nowo wybranych  
parlam entów. Z drugiej jednak s tron j pociesza się 
speku lac ja  tein przekonaniem , że ugoda, mimo wszel­
kich przeszkód, p rzyjć  ’e do s k u tk u ,  gdyż d 'a  oby­
dwóch części państw a jest n ieo d zo w n ą , a czy to n a ­
stąpi t e ra z ,  lub w przyszłym roku je s t  dość oboję- 
tnem  skoro nastąp ić  musi. W  tem  też zapatrywaniu  
należy głównie upatryw ać podstaw ę niezmiernie sil­
nego usposobienia tutejszej giełdy, która dość sk u te ­
cznie broni się p rzed j ponownie silnym naciskiem 
kontrem iny i wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
i nadal ataki te skutecznie odeprzeć potrafi.

Co się tyczy szczegółów targowych, należy z a ­
znaczyć znaczny rozm iar obrotów, spowodowany głó­
wnie licznemi sprzedażam i in hianco ze strony kon 
treminy, ' której akcya chwilowo przew ażała  tak, ze 
przew ażna część transakcyj odbyw ała  się po kursach  
s łabnących. S tosunkow o nąjleDie, trzymały się renty 
mało a ia k o w a n e ; gorzej przedstawia się sy tuacya co 
dn kredytów^ austryackich i węgierskich. . k tóre wyka­
zywały początkowo kilkunastoreńskową zniżkę, obe­
cnie częściowo pow etow aną. Banki średnic stały — 
jak  z w y k le — na uboczu i wykazuią tylko nieznaczną 
zn iżkę , .vyjąwszy umonów, kióre spadły irochę zna 
c z m e j , ale ubytek niewątpliwie wkrótce powetują. 
Akcye kolejowe i t ransportow e, przedewszystkiem 
staatsbahny , doznały również zniżki prawie w szech­
stronnej, tak samo, jak  i papiery lokalne, z których 
najlepiej jeszcze trzymały się a lp i ry ,1 korzystając 
z bardzo korzystnej konstelacyi targowej dia żeiaza. 
Bruxery — 250 — opamiętały się z chw alą , gdy te ­
ren kopalniany zaprzes ta ł  dalszych ewolueyi, być m o­
że jednak , że jes t  to tylko chwilowe zawieszenie 
broni Walory tureckie notują  ciągle najniższe kursa, 
a  dorównują im w tem akcye kopalń z ł o t a , które 
również nic mogą się pozbyć mdłości.

K onkursa ro zp isu ją : '
Dyrekcya Zakładu  karnego w W iśniczu na po­

sadę dozorcy więźniów. T erm in  do 16 października
tp a d lo ś c i .  1

Są d  obwodowy w Stanisłaumwie o tw ie ia  konkurs 
na m ają tek  firmy handlowej W Strakosz & Com a 
w ślad za tem  i je„ jawnych spólników W ik to ra  S tra- 
kosza 1 R om ualda Sonnenscheina  ze Stanisławowa. 
Zgłoszenia  do 15 listopada.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S ta n is ła w  K ossow sk i.

Ceny n a fty  i produktów  n a fto w y ch .
Lwńw, dma 21 września 1896 .
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w zł. za 100 kg.  netto, 2(/°/ota r a  en 8 ros 7t beczką 
Cen:.  ropT p o d a n a  bez beczki

Cesarski .  . . 20.05
i

20.05
m

19.25 19.00
10

Salonow a . . . 19.80 19.80 19.00 18.75 — . __ __

S ta n d a r d  Whito . 19.05 19.05 18.25 18.00 7.76 7.82 5.07
Z a p a ln a  . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — __
Kauba/.ka 20.05 20.05 19.25 — — — —
K opa amerykańsKa 1.71
R opa  g a l ic y jsk a  . 
Olei  sm arow y ro-

— — — 3.03 — — —

1 syjski  0.907 . . 26.00 26.00 — — — — __

Olei sm arow y 0.905 24.U0 24.00 — — — — —

Olej sm a ro w y  0.900 22.50 22.50 — — — — —

Olei w rzec io n o w y . 18.00 18.00 — — — — —
Olej cy l in d ro w y  . 
Olej sm arow y innej

15.00
12.00-

15,00
1

-
•

-

-

-
r

. p row en ieney i J taniej
-

—

■Kurs monet zagranicznych
dnia  21 września 1896.

ić-ul i
auą z ł ct.

A m ery k a 1 dolar L I  2*
.

42
Anglia . i . i 1 1'* fun tów  szterl . . 119 .
l i n l a n d y a  , . 100 m arek , 46 __
F ra n e y a  . l u ó  f ranków  , : . ‘ 47 50
Wrecya" . . ? 100 d rach m  . '26 __
L o la n d y a  ! . ' : ' 100 gu ldenów ! 99 _.
H iszpan ia 100 pesetas . “■O ---
In d y e  . . . . 100 r „ p i i  , . 52 ---
N iem cy  . 100 m aren 58 65
P o r tu g a l i a  ' , 1 1 m ilre is  } , et —
R u m u n ia 100 lei . 47 35
R o s y a  . 1 . 100 ru b l i  j ; . 127 —
Szwecya . l u n  .koroL 1 65 8 0
S zw ajcarya 100 f ia n k ó w  , 1 47 35
S erb ia 100 dynarów 1 40 —
T n re y a  t . 1 . 1 l i r a  zło ta  , 1 60
W ło c h y  . . . . 100 l i r  ( p a p ie re m ) . 44 25

P rzy  opłacie cła w złocie, dopłaca su3 do 
s rebra  w wrześniu 19l/ j%  ażia.

Lwów, z Izby handlowej 21 w rześnia  1896 '

1. A k c y e  z a  s z t H k ę .  j p ł a c ą żądają
(bez  k u p o n u  b ie ż ą c e g o ) .

K o le i  galicyjsk. K a r o l a  L u d w i k a  p o  2 0 0  złr . m. k. 2 1 7  50 2 2 0  50
K o ie i  Iw o w s k o -cze rn - ja s k ie j  po  2 0 0  złr . w. a .  . 2 8 7  — 291 -
B a n k u  h ip o te c zn e g o  ga i.  p o  2 0 0  zł.  w. a. I. e ra isya 3 9 0  — 4 0 0  —
B a n k u  k red y t ,  g a l i c y j s k ie g o  po  2 0 0  złr . w. a . . 21 0  — --------
A k c y e  G a rb a rn i ,  R zeszów  po  2U0 z ł ........................... 2 0 0  - 20 3  —
A k c y e  fabr .  L ip iń s k ie g o  p o  5 00  kr. i . i. 25 0  — 260 —

* .  1 4 e t y  r a s t u w n e  z a  lO O  *<r .
(b e z  k u p o n u  b i e ż ąc e g o ) .  |

B an k u  h ip o te c z n e g o  5  prc. w. a. i iii ń i
w y lo s o w a n e  z 10  p rc .  p r e m ią  . . «-> • j . 110  15 110 85

B a n k u  h ip .  4 i pó ł  prc .  los w 5 0  la t .  . * 1 »■ 9 u  80 100  50
B a n k u  h ip .  4  p r .  w  60  la t .  po 2 0 0  k o r . 96  HO 97 3 )
P a n k u  k ra jo w e g o  4  i p ó ł  prc. w. a. los  w 51 1. 100  30 101 -

i n 4 p rc .  w.  a .  los  w  g ?  1. 9 7  50 9 8  20
T o w .  k re d .  ga l .  z iem sk .  4  prc .  w. a. I .  em is .  1 . 9 ' 80 9 b  50

. - „ _ 4  prc .  w.  a. los w 41 i p ó ł  1. 97  60 98 30
„ V  '»  r 4  prc .  w .  a. los. o 1. 97  S J 98 20

3 .  O b l l g i  x h  lO O  r.tr.
i 1- 1

( b e z  k u p o n u  b ie ż ąe e g o ) .
G al icy jsk .  fu n d u s z u  p ro p in a c y m e g o  4  prc .  w.  a .  . 97  30 98  A
B uków ,  fu n d u s zu  p r o p m a c y jn e g o  5 p -c .  w. a. 102 50 --------
K o m u n a l n e  B an k u  k ra jo w e g o  5  p rc .  II. emisyi 1 02  — 102 70

„  „ ,, , 4  i p ó l  irc. I I I  em . 1 00  - 100  70
Po ży czk i  k ra jo w e  6  p rc .  w.  a .  z r. 1873  . 105 — --------

p  4 i p ó ł  p rc .  w.  a z r. 1883 . 100  — --------
4 a r. 97  — 9 7  70

1^ „ 4  p rc .  k o ro n o w e j  z r 189 3  . 9 7 - 9 7 7 0
,, ■ 4  „  , k r ó l .  r n ia s la  L w o w a 97 70 9 7  70

L o s y  m ia s ta  K ra k o w a  . 2H _ 28 —
k „ „  S ta n i s ła w o w a  . . . . 4 2 - --------

4 .  M o n e t y .
i f

D u k a t  cesa rsk i 5 61 5 71
N a p o i e o n d o r  . . ■........................................  5 . ‘ . 9 5 0 ■ 9 HM
P ó l  im p e r y a ł  . ........................................< • 9 55 --------
R u b e l  ro sy jsk i  s r e b r n y  . . . 120  — 125 —

1 n pap ie row y  . . . 1 ' 8  30 1 - 9 -
53  5 5 59  0 5

Polecali)y zamianę
w y p o w i e d z i a n y c h  po 1 L i s t o p a d a  
1 8 0 0  47s% O b l ig a c y i  P o ż y c z k i  k r a ­

ju  woj,  n a  
--4% 'Listy Banku krajowego.

4%  Pożyczkę Miasta Lw owa 
. List v To warz. kred ziemskiego
1 4 °/0 Listy IJauku hipotecznego  

Obligacje pożyczki k iajowej przyjmujemy obecnie j u i  
jako  gotówkę n*e licząc eskont.u » ?

SOKAL i LILIEN
dom  bankow y i kantor w ym ian y
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84 PO Z R O B IE N IU  I A J A T K U .
Napisał 

W ik to r  Cherbuiiez,

(Qa? Ja tezy

Ką
— Młodzi ludz.e — odpowiedziała — zdolni do 

lego, żeby być szaleńcami — zasługują na zajęcie się 
ńimi; tak rzadcy są dzisią,

Przez przeciąg wielu tygodni, idących po sonie 
Sylwery badał zakłady botaniczne i zbiory. Zachwycony 
był Paryżem, zdawało mu się, że w tern tylko mieście 
idee rodzą się na bruku. Zwiedzał teatry  i bywał 
w salonie pani Martigue, która przyjmowała często 
i wiele osób u niej bywało. — Pan Martigue był 
Uprzejmy, ale unikał rozmowy o posadzie.

Zwolna Paryż stracił swoj urok w oczach Syl- 
^ e r e g o , który w listach, pisvwanvch do Ameliny, 
a wysyłanych jna ręce pani V er laq u e ,1 s ta ra ł  się nie 
ukazać zniechęcenia. Od czasu do czasu w znacznych 
odstępach, otrzymywał od pani Veilaque krótkie i s u ­
che odpowiedzi, które zwyide tak się kończyły

„Araelina ma się dobrze. Ufam, że pańskie n a ­
dzieje nie są złudzeniem  i że ludzie dopomogą panu 
do napraw ienia  skutków pańskich fatalnych wybryków“.

Naturalnie, że ani słówki ini nie wspom niała  
o pobyciu jej córki w L a  1 iguiere.

Nareszcie po wielu tygodniach, pan Martigue, 
widocznie pod naciskiem swej zony, w ynalazł mu 
miejsce asys ten ta  w Muzeum przyrodniczem

—  Wiesz pan , jakie  są jego obowiązki: m a on 
pod swoim zarządem  zielniki i galerye, klasyfikuje 
zbiory przywiezione przez podróżników i przygotowuje 
publikacye. odnoszące się do botaniki o p isu jące j ; pen- 
sya wynosi z iledw ie cztery do sześciu tysięcy franków 
Nędzne to wynagrodzenie, ale i D ucaisae  miał pański 
wiek, gdy go powołał Juss ieu  na tę posadę. Obyś 
mógł być kiedyś Ducaisnehn. — Nadio znajdę panu 
jakieś dodatkowe zajęc ie;  mam  do skończenia znane 
panu dzieło,, a ze oczy moje coraz bardziej słabną, 
oddam panu część roboty. — Tylko ten  projekt mał 
żeństw a mnie m a r t w i ! Czy me mógłbyś w yrzec się 
panny V erlaque?  K aw aler  zaw sze da sobie r a d ę !  — 
Ale moja żona interesuje się bardzo zakochanymi 
szaleńcami. I  wiesz pan, co proponuje ? Ma koło J  a r- 
d i n  d e s  P l a n t e s  przyzwoity dom, a w mm na 
piątem piętrze ładne małe m ieszkanko z balko­
nem, na wybrzeże Sekwany wychodzącym O komorne 
umówisz się pan z moją żoną.

Gdy Sylwery chciał mu wyrazić swoją w dzię­
czność, pan Martigue odpow iedz ia ł :

— J a  me m am ża ln eg o  i p raw a  do pańskiej 
wdzięczności, to żona wyraziła mi s tan o w czą  swą 
wolę. — Spełniam ją, lecz bardzo niechętnie i moje 
sum ienie  spokojne mc jest. Z iaje mi się, przyrówny- 
wająo to, co ona pann ofiaruje, z tem, co ofiaruje A. 
Trayaz, ze moja żona pożycza sznura człowiekow, 
kiory chce się powiesić.!

Pobiegł jak  szalony z podziękowaniem do pani 
Martigue, napisa ł arkuszowy list do Amaiiny i byłby 
zaraz wyjechał, gdyby nie wielki obiad u pani p ro fe­
sorowej, na  którym m iał być przedstaw iony  zarządow i' 
m uzeum . Dopiero w tydzień potem  mógł opuścić P a ­
ryż, a przybywszy do Rieres, na tychm iast pobiegł do 
pani Verlaque, która, ku wielkiemu jego zdziwieD:u,i 
była sam a.

Wielki maszynista, u rządzający niespodzianki, 
me omylił się w swych p rzew id y w an iach ; cios był 
s traszny Pogrążony w myślach, Sylwery | starai się 
objąć cały rozm iar  swej klęski.

- Gdy mógł nareszcie p rz e m ó w ić :
— J a k  to, pani!  — zaw ołał — nie uprzedziw szi 

mnie o niczem, cofnęłaś mi swoje słowo.
— Lecz, o ile mi się zdaje, to pan cofnąłeś swoje.’ 

Twoje niepojęte wybryk; podały wszystko w w ątp li­
wość. Pisałeś mi o miejscu i o balkonie nad Sekwaną, 
ale czy to wystarza dla szczęścia kobiety... Zrestą 
któż wie, ile w tem  rzeczywistości ? Z resztą , rozmów 
się pan z panem  Trayazetn, przekonaj go, a Ameiins 
je s t  twoją. * J

— Jak  to być może, żeby m atka  m ogła oddać 
obcemu człowiekowi praw o rozporządzenia  losem 
swej c ó rk i ! ?

[ — Och — odrzekła  z podwójną wyniosłością, —
m e będziesz mnie pan, jak  sądzę, uczył ■ mych obo­
wiązków, Mam zupełne zaufanie w rozum ie i cnara- 
k terze puna T rayaza ;  jakieKOwiek będzie postano 
wienie jego, zatw ierdzam  je z góry

(C. d. n.)

nu> I  Poleca w wielkim wyborze po cenach z n a c z n ie  z n i ż o n y c h : W -Ł O C 2.K I we wszystkich możliwych odcieniach.
Największy wybór różnych kanw, jedwabi, fllozeli, fllofiossu i kordonków. Mydełka, perfumy, szczotki, 
grzebienie. Olbrzymi wybór najgustownieiszyoh zaczętych robótek. t388F“  T ow ary z p ierw szo ­
rzęd n y ch  fab ryk , cen y  iliź sze  ja k  w szęd zie . ':® 8 S W niedziele i święta Magazyn zamknięty

Por-i li

Rozkład jazdy pociagow Kolejowych dla miasta Lwowa,
w edle  C7R?n środkowo eu rope jsk iego  późniejszego o 36 uiimit od czasu  lw ow skiego ,  ważny od 1 maja 189(1 r. 

gAdzitia__________ P i’ z r  -  b o d t  i d o L vrM'w a : P o c iąg  s o n / i o a  o d c h o d z i  z e  L w o w a :

P o s ł u c h a n i  a [

m ieszany  ?*“ z Jenow a
osobow y  7 ”  z Sue/.a.óy i Ozermowiee

„ S ' ‘ z fcosala i Ja ro s ła w ia  przez Iławę
csobowv S z.e Stryju i Ławocznegu

r 8 06 z P o i iuo łoezysk  i Brodów
* „ b',i J. arakow a w po łączeniu  z H. Sączem , Ja s ie m  i K.iwą ,

(nijrszany l ’“ z Ja n o w a
posp iesz .  I 3" 7. Krakow a w puł. z V  Sączem, Zagorzem  i Chyrowem

.  1S1 ze S try ja  i Law ocznego  w p o łączen ia  z Chyrowem
i S tan is ław o w em  

r  '2r ' z Siiezawy i (Jzerniuwiee
p Z34 z Poowołoczyek i Brodów

asobowy ó 13 7. Podwoloczysk  i Brodow
5 38 /. J a u o w a  tylko od ,6/s - 31/,

r  5 ,!t i Bełżca w po łączeniu  z Sonalem i Jm o s ła w ie n i

pospiesz .

mieszany
osobowy

6 do 
6 10 do 
8 40 do 
9 1S do 
y 3" do 
? 8S do

Noe i ' *  do

tę z Snezsw y  i f i t r n i n w l c c Noc
y 7. K rak o w a  w pr.łąc7.cniu z BozwaJiiwęu 6 3»
r fjmi Z JnllOWh 6 45
7? go. z Brzuchowic

p osp ie sz . z Krakowa mieszany ryos

17 864 z Ja n o w a  tylko "d — S,/B osohowy 7 .1
osobow y y.o z K ra k o w a  w połączenie, 7. Ń. Sączeni i Kawą gBB
pespioez,. OB. z Suczaw y i Czerniowioc IU,S

n 1 0o„ z Poctwołoezysk i Brodów n U)45
-,j»ok owy i d 10 z Law ocznego i S ' n  iC w połącz,  i  Chyrowem posj>ie«/. U

i S tan is ław ow em
1 2 " z Lawódzrn  sro i S try ja  w po łąezen iu  z Chyrowem osobowy

1 S tan is ław ow em
T>ospies7„ 5 1" z K rak o w a  w poł, z N. Sączem i Ja s łem . * ó ’ 3

mieszany 9 “  do 
r  95 Jo 
„ 1U’6 do

l 0i do 
l 30 do 
2 “  do 
‘2 45 do 
2 50 do 
3 do J

osobowy 
pospiesz, 
osobowy 
pospiesz, 

. osobowy

308 do 
330 do

Podw oloczysk  i Brodów 
Ozerniowiec i Sue,za ,y
K ra k o w a  w poi,  J'- M  Sączem  . Rozwadowem 
Bei/.ca w poł. i  S oka lem  i J a ro s ła w ie m  
l3odwołoc/ysa.' Brodow
Stry ja  i L aw ocznego  w po łączen iu  z ( 'h y m n e m  

i S tan is ław ow em  
■Janowa
K rakow a w po łącz ,  z Ja s łe m  
Ozermowiee.  i Suozawy 
Jaiiowu od t , jt — 37„ w niedziele  i świę ta  
Brzuchow ic  o,l v» -  \  w n iedzie le  i święta 
Po i iwoloczysk  i Brodów 
Pzern iow iec  i Suczaw y 
K ra so w a  w poł. z K aw ą i Chyrowem 
a n o w a  od ,6/B — 3,/„ tylko w dnie powszednie, 

w innym  czasie  codziennie 
S try ja  i Sko lego
Brzuchowic  od */6— •/, w dn ie  powszednie 5 
Zimnej wody codziennie

i
do Ja now a od 16/#— 81/» codziennie  
do K ra k o w a  w połącz, z N . S ączem , Z agórzem  

i Chyrowem 
do Sok.ua  i r j a ro s Ja w ia  przez R aw ę 
no Stry ja  i Ł,.woezuegn t
do Ja n o w a  od 1/6 — 15/6 i od ’/ , — >°ji codziennie  
do Ozerniowiec i Su„z»wy 
do Poawolocz.ysk i Brodów
do K rak o w a  w po łącz ,  z Ja s łem , Rozwadowem 

. i N. Sączeni > 
do K rak o w a  w poł z Chyrowem, J a s łe m ,  Rijfc- 

1 wadowem  i N. Sączem 
do S try ja ,  Law ocznego  i C h y ro w a

Od godz. 11 do 1 popołudni ; ;  we ś r o d y  i B I J  d k  i e 1« 
u n am ies tn ika .  — Od godz.  11 do 1 p o p o łu d n iu  we ś r o d y  i n i e  
d z i e l e  u p rezyden ta  krajowej dyrekcy i  s k a m u  K o ry to w sk ieg i  
Od godz.  11 do 1 popo łudn iu  o o d z i e u u i e u d y re k to ra  d o c z  
i telegrafów Seferowicza. — Od godz 11 do 12 p r z e d p o łu d n ie u  
c o d z i e n n i e  u d y re k to ra  kolei państwowych »Deymv. — Od 
godz, 12 do 1 po po łudn iu  c o d z i e n n i e  z wyjątk iem w t o r k ,  
w p r e z /d y u m  wyższego sądu  krajowego. — Od godz. 1 do 2 po 
p o łudn iu  c o d z i e n n i e  p os łuc han ie  n m a rsz a łk a  z wyjątkiem 
w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

W ystawy i muzea.
— Nieustająca w ystaw a  zjednouz.onego Tow arzystw a  przy 

jac ió ł ;  ssztnk p ięknych , przy placu św. Ducha 1. 10, I. p iętro, jesi  
o tw a r ta  codziennie  o i  godziny 10 r a n o  do godz. 5 po p o łudn iu  — 
W s tę p  od osoby kosztuje  w nnd / . ie lę  15 ot., w dni pow szedu ie  
30 ot. Dl» cz łonków  wstęp wolny.

— Muzeum przem ysłow e m isjsk ie otwarte  codzienn i!  
(z wyją tk iem  poniedziałków) od 9 rano do 3 po po łudn iu  (w n i e ­
dzielę i św ię ta  od godziny 10 do 1). Biblioteka m u zea ln a  o twarta  
codzienni"  ml godziny  U  do 3, w niedzie le  i św .ę ta  od g odz iu -  
10 ao 1. W stęp  w dni powszednie 20 ct. w niedzielę  wolny.

—  Zakrad narodow y im. O ssolińskich  B io lm teka  o tw r r t a  
coazienn ie  od godziny i) do 2 z wyją tk iem  niedziel i św ią t  u r o ­
czystych. G ab iu e t  monet i medali  po lsk ich  o tw arty  jes t  d a zw ie­
dzających codz ienn ie  w godzinach  urzędowych, a nadto  we w to rk i  
i piątki  także  od godziny 3 du 5 popołudniu .

— Muzeum im ienia Dzieduszyckich w» Lwowie ,  ulica 
T e a t ra ln a  1 18 o twarte  w s ie rp n iu  d la  pub l iczn o śc i  tvlko w n ie­
dzielę od godziny 10 ran o  do 1 po południu .  W ś r o iy  i p ią tk i  
tylko dla  p rzy jezdnych  za  poprzeduicm  zgtorzeuiei ;  się do p re ­
p a ra to ra  M uzeum  p. R lm o u d a  li a r  t In. e

— Nieustająca w ys taw a  w yro b ó w  przem ysłu krajow ego 
o tw ar ta  codz ienn ie  w domu niegdyś B ies iadeckieh  (przy  plar-u 
Halickim ).  W s tę p  wolny w pon ied z ia łek ,  czwartek  i p ią tek .  W 
inne dnie  10 ct. od osoby. W szys tk ie  przedm io ty  ni sp rz e d a ż .
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Galie. Bank kredytu
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

41, A S I  G M  T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASYGNflTY  K
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wazystnie za? znajdujące b1§ w  obiegu 4V»"/o Asygnaty kasowe z 90-dmo- 
wem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia I maja 

1890 po 4 %  z 30-dninwem terminem wypowiedzenia.
Lwów, ania 31. Stycznia 1890,

Dyrekcya,

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
> i

w Krakowie

F IL IA  w e  L W O W IE
w gmachu Asekuracyi krakowskiej

ul T rzec ieg o  Maja 1 IG.
263 1 1

przyjmuje

L o k s e y e  g o t ó w k
na książeczki oszczędności'na "4°/0" rocznie.

Do 1.000 zfr. wypłaca się bez wypowiedzenia.
I >

Towarzystwo Szkoły ludowej
sprzedaje

p a p ie r  l i s t e w y  o r a z  I j l e t y  k o r e s p o n d e n c y j n e
Nabywać można w księgarniach IV VT. G u b ry n o w ic z s  

i  S c h m id ta ,  S e y fa r t l ia ,  J a k u d o w s k ie s o  i Z a d u r o w ic z a  1 w 
k s ię g a r n i  p o lsk ie j ,  które z u p e ł n i e  b e z i n t e r e s o M  n i e  
podjęły się pośrednictw a w sprzedaży.

Alożna także dostać: w B azarze k rajow ym  i u 4V-go B ro-
• m i l  i k i c s o  t <



.Si *WQ POLSKIE z dnia 22 Września 1896.

Sraęij i Zeii
wykonuje po ukończeniu praktyki 
w  W iedniu i P radze  konc. Atelier 
D e n ty s ly c z n o - ie c h n ie z i ie  A m a­
l i i  Szefler ,  wdowy po lekarzu 
m ed y c y n y  u lica  O rm iańska 1 3 

(dom narodny). 298

Wolne posady.
K O R E SP O N D E N T  biegły w pol­
skim i niemieckim języku po ­
trzebny zaraz  — miesięczna pen- 
sya  50 — 60 zł.
S A M O IS T N Y  Z A R Z Ą D C A  na
większy folwark otrzym a posadę 
od 15 października. D obre  reko- 
m endacye konieczne.
EKONOM  żonaty lub kawaler 
przyjęty zostanie od 1 stvcznia 
1897 r.
N A U C Z Y C IE L K  A do ukończenia 
edukacyi do 14-letniej panienki, 
również nauczycielka do 2-ga 
dzieci, są poszukiwane.
B O N A  F R A N C U Z K A  potrzebna 
zaraz.
B liż szy ch  in form acyj do po­
wyższych posad udziela Instytut 
pracy Lwów, Pasaż  H a u sm a n a  6. 

3 3 7 - 2 - 2

T o w a r z y s t w o  l i o w m n i c z e  w  R a d y m n ie
poleca liny m a n i l o s w e g o  wyrobu do użytku przedsię­

biorstw wiertniczych i przemysłowych.
t Scbodnica d. 29 sierpnia 1896.

-

WI NO -

P o ś w i a d c z e n i e  :
Szanowne Towarzystwa powrozmeze 336—3— 3

Radymno.
Poczvn io re  w naszem  przedsiębiorstw ie próby lin manilowych wyronu W. P an ó w  wydały 

nadzwyczaj zadowalniające rezultaty, przewyższając siłą i wytrwałością wszystkie, jakie dotychczas 
mieliśmy w użyciu. ' i

O też z całą  przyjemnością wyrób W . Panów, jako  przewyższający zaletam i zagraniczne 
wyroby gorąco polecić możemy. 55 -poWażaWlm

W . W olski & K . Odrzywolski 
P rz eds ięb io rs tw o  w ier tn icze  w Sehodnicy,

stołcw e.- b ia łe i czerwone
bez;
|ółn
twai
nieś

Kancelarya i relerat ogłoszeń
dla rozszerzan ia  interesów handlowo-przemysłowych i prywatno- 
osobistych przyjmuje, referuje i podaje rozmaite ogłoszenia do 
wszystkich krajowych dzienników po najtańszych cenach n a  r a ­
chunek własny, według układu z każdą Administraoyą pisma za ­
wartego, co daje możność jak  najlepiej i najtaniej wszelkie ogło­
szenia usku teczn iać ; a d re s :  u lica  Syk stu sk a 30, w e L w ow ie . 

H ła ś c ie ic l  i  k ierow n ik  K K orzyn iow sk i. 315

Nowo założona po dłuższych fachow ych 
studyach

PRACOWNIA
sukien dam skich  i dziecin n ych

P A U L  A “
L w ó i c ,  Sh a r b k u i r s k  a  2 0  J . p .  
w ykonu je w sze lk ie  roboty wchodzące w  za ­
kres kraw ieczyzny po najum iarkow ańszych 

cenach.

er®

C H IŃ S K IE  S R E B R O

Józef Czernicki
28we Lwowie Rynek 1.

poleca swój

skład towaru* rckawiczniciych
i p rzyrząd ów  do szerm ierk i

w łasnego  w yrobu 
po eonach um iarkow anych.

w najlepszym gatunku, na białym metalu alpakowym gruho 
srebrzone, z  najsłynniejszej c. k. fabryki nadwodnej H errm ana  
odznaczonej medalami na wszystkich wystawach światowych. 
W yroby te ładne i bardzo trw ałe , zastępują zupełnie szczero

srebrne nakrycie. 3 1 1 . 10—a

H a n n y  długie po złr. 1 5 -— i 16-— , 
nasiodowe po złr. 6 '— i 7 50 , K lo­
z e ty  pokojowe po złr. 8 -50 , 17-—  
i 30 -  , poleca P io tr  C liząstow ski 
handel żelazny we Lwowie plac Kapi­
tulny 1. 1. (naprzeciw katedry.)

N a u czy cie lk a

1 litr *>£2 ct.
poleca handel

A l b e r t a  S z k o w r o n ą ?
Lwów, plac Mciryacki 7.

tocz 
pój r

nies
2a o

A D O LF  K U M PEL
Lwów, ii. Karola Ludwika 29

p t f l f l j j  ta n ie j  n iż  r a d z i e : i“=
Nr

z p a ten tem , władająca doskonale 
językiem  niemieckim i francuskim, 
u czen ica  L isz ta , szuka zatrudnie­
nia. Zgłoszenia przyjmuje A d m in i­
s tr a c ja  S ło w a  P o lsk ieg o .

g^ps, cement portlandzki, wapna 
hydrau.iczne, wyroby steingutow&'*~ 
i cementowe, cegły i płyty ognio­
trwałe, piece kaflowe, ter odwo- ’’S 
dniony(Steinkohlenther) asfaltow e,111 
płyty izolacyjne, ogniotrwałą pa- «■ 
pę dacnow ą , cem ent drzewnv 
(Holzcement), Karbolineurn, na 

rzędzia, jak  wogóle wszelkie

m ateryały - budow lane
i rętzac za dobroć towaru.

Telefon N r 460 270

H A N D E L  H E R B A T Y  1 K A W Y

!  E D l t J I f D A  S I E D I A ?

P O Z Y C Z K J

W yłączny sk ład  fabryczny w handlu:

Kazimierza Lewickiego we Lworcie
p r z y  u l i c y  T r y b u n a ls k ie j .

Z  tej sam ej fabryka jest także nakrycie A l p a k o W C  
t. j .  z  białego twardego metalu podobnego do srebra n a j­
trwalsze do codziennego użytku.

Ceny fabryczne i  stale!
Cennik na żądanie gratis i  franco.

w e L w o w ie , p la c  M arjackl 10
poleca

H E U B A T E
zbioru  majowego 

kl. C o n ju  zł. l.p .0  

Souchong c z a rn a  2 . —  
,, sbiór majowy 3 .— 

Kaysow  c za rn a  . 4 .—

M elangede Lond. 4 . — 
W y s ie w k i h e r b a -

p o leca  najlepsze gatunk i 0

k a w y ]
o  s m a k u  czys tym ,  a r o r a a -  ®  

tycznym ,  k tó re  ro z sy ła  %■ 
f r an c o  do  k a żd e j  s tacyi  ®

c ia n e  ....................
W y s ie w k i n a j le p -

1.30|

p o c z to w e j  w  w o r e c z k a c h  J ,  
% k. «/, k. •

P o r to r ic o ......................... 9 .------------ .90 J
C ab a  g rab o  z ia r n is t a  9 50 — .96 
Ceylon a ie lo n a  . . . 10 .— 1.—  #  

„ p rzed n ia  10.40 1.04 •--„I. ia n K i no —g ra b .z ia r .  10.75 1.08 
p e r ło w a .  10.75 1.8S 

M oca a ra b sk a  a ro m a t. 10.75 1.08
s zych  h e rb a t  . . 1 .6 i / j a w a  ito ta  . . . 10.75 1.08 2

Opakowania nie liczy się. "TMl j

p p .  T T r z ę d i i l k o i n
bezinteresownie wyrabia się.

Zgłoszenia p. t :

K o f f a l s i , Adm inistracya  
„Słowa polskiego".

inogrona feslaiskieWU l i  eodziennie  świeże rozse ła  h a n d e l

■ ■ S t .  fó a r k ie w ś c z a  
L i W Ć * ^ ,  E y n e ł t :  1 . 4 = 2 .

Lekarz chcrót wewnętrznych 
D r .  S t a n i s ł a w  M m

pow rócił —  ordynuje od 3 —  5 

ul. Halowa i 27.

Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c y i  w y sy ła  się o d w ro tn ą  •  
p ocz tą  i 5 •

KANTOR "W YMIANY
c. k. uprz. galic. akcyjnego Uanku hipotacznaga

ŁRSsjpsłJa %
w s z y s lb ie  p a p ie r y  r s a r to ś c io w e  i m o n e ty

po ku rs ie  dz iennym  na jdok ładn ie jszym  nie l icząc  żadnej  prowizyi.

J a k o  d o b rą  i  p e w n ą  lo k a c ję  p o leca
4 prc. listy hipoteczne koronowe, 
4ł/2 prc. listy hipoteczne, 
5 prc. listy hipoteczne premiowe,
4 prc. listy Tow. kredytowego ziemsk., 
4V2 pr*b listy Banku krajowego, 
1 prc. listy zast. Banku krajowego, 
5 prc obligacj e komunalne Banku kraj.,

4'/2 prc. pożyczkę krajową galic.,
4 prc. pożyczk*s kraj. galie. koronową,
4 prc. pożyczkę propin. galicyjską,
5 prc pożyczkę prop bukowińską,
4x/2 prc pożyczkę węgiersk kolei panstw. 
4% prc. pożyczkę propin. wcir.,
4 prc. węg. obligacye imienin iz

i wszelkie renty anstryaekie i węgierskie, które to papiery kantor wymiauy Banku h ipo­
tecznego zawsze nabywa i sprzedaje po cenach najkorzystniejszych ;

U W A G A . K a n to r  w ym iany  B a n k u  hipotecznego przy jm uje  od P .  T. k u p u ją c y c h  w-zetlee  wylosowane,  a  ju ż  
p ł a t n e  miejscowe p a p ie ry  w artośc iow e ,  tudzież  z ap ad łe  k u p o n y  za  gotówkę, bez wszelkiego po trącen ia ,  
zaś zamiejscowe jedynie  za  po t rącen iem  rzeczyw is tych  kosztow.

Do efektów, u k tó ry ch  w ycze rp a ły  się kupony , d o s ta reza  now ych a rk u szy  kuponow ych  za  zwrotem 
kosztów, k tóre  sam  ponosi . . 1

T eki na d y p lo m y  i  adresa ok o­
liczn o śc io w e  począwszy od  5 z łr .  
wykonuje fabryka wyrobów intro­
ligatorskich Marcelego Żenczy- 
kowskiego, P iekarska  1.6., wszel­
kie informacye w tym  względzie 
odwrotnie franco załatwia.

Odróżniajcie 
pra wdę od blagi!., ]

£ Dwa medrlezaslugi otrzymał

S .  W  ^IE M O j O W SK I
za w yrób

znakomitych tutek nieklejo- 
nychl Takiem odznaczeniem 
żadna fabryaa tutek poszczy­
cić się nie może. 1S 

 ̂ P r o s z ę  ż ą d a ó  tutek 
$ Nieniojowskicgc! Wszędzie 

do nabycia.

■ Y T fT js r ó tc e  ■ w s r j d . z i i e  z  p o d  p r a s y :

i: '4M kręczn;.lk  dEst i t o w a r a , Y i z c ń  m d z i a l o w y c i i
opracowany przez  N a r c y z a  T J h n e r a  i J o k d b a  N a w r o c k i e g o

Zaopatrzony we wszelkie wzory podań, protokołów i ksiąg, zaznajomi z u s taw am i w stowarzyszeniach stosowanem . ja k  u s taw a  o stowarzyszeniach, we­
kslowa, hipoteczna, o należytościach, handlow a i t d. Poda  wzorowy sposób książkowania dla stowarzyszeń kredytowych i osobny zastosowany do potrzeb s tow arzy­
szeń składowych, spożywczych i wytwórczych, jak  niemniej praw idła  prowadzenia  kontroli przez organa nadzorujące.

Podręcznik ten zawsze wszystkie wiadomości tak założycielom jak zarządom, urzędnikom i stronom potrzebne/z uwzględiuen.em najnow szych us taw   ̂
p izep isow  i wypełni Inkę na tem  polu dotąd istniejącą. ' 1

Dla uregulowania  nakładu  tak obszernego dzieła, które ręku każdego sp raw am i stowarzyszeń się interesującego, będzie nieodzownem, otw iera  się przedpłatę 
Cena Podręcznika dia stowarzyszeń udziałowych w  drouze przedpłaty wynosi 5 zł.
Po ukończeniu druku cena dzieła będzie podwyższona.
PP . Urzędnicy s tow arzyszeń mogą spłacać  cenę Podręcznika w  ra tach  miesięcznych po 1 zł.
P rzedpłatę  przyjmuje Administracya Słowa Polskiego i Związek stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Lwowie

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, stowarz. zarej. z ogr. poręką. Z arak am i Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bieimu.

11748818


